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WSTĘP

Zagadnienie przem ian religijnej funkcji rodziny budzi obecnie — 
na tle dokonujących się przem ian kulturowo-społecznych — coraz w ięk­
sze zainteresowanie, zwłaszcza wśród socjologów religii i pastoralistów . 
Pojaw iają się bowiem pytania: w jaki sposób dawna rodzina pełniła, 
a w  jaki sposób współczesna rodzina faktycznie pełni funkcję religijną? 
Jakie były i są obecnie jej treści, zakres i intensywność? co uległo za­
nikowi, zmianie, a co z tej funkcji pozostało? Zarówno badania socjolo­
giczne, jak i potoczne obserwacje wykazują, że postawione pytania są za­
sadne. W socjologii polskiej bowiem dość powszechnie re jestru je  się k u r­
czenie religijnej funkcji rodziny 1 Mówiąc o jakiejś postaci zmian re li­
gijnej funkcji rodziny, należałoby z kolei zapytać, jaki jest ich k ieru ­
nek — perspektyw a, czy lepiej prospektywa? 2.

Poniżej zostanie podjęta próba udzielenia odpowiedzi na postawione 
pytania. Brak badań zwłaszcza w polskiej socjologii religii nad religijną 
funkcją rodziny spraw ia, że odpowiedzi te  nie będą wyczerpujące. Będzie 
to raczej, jak  sygnalizuje tem at, próba postaw ienia problemów i zasygna­
lizowanie hipotez, k tóre w ym agają spraw dzenia na konkretnym  m ateriale 
empirycznym. Mimo braku dostatecznej bazy źródłowej, podjęcie tej 
próby jest uzasadnione. Upoważniają do tego z jednej strony w yniki 
badań socjo-religijnych nad religijną funkcją rodziny prowadzone w wie­

1 Por. A. K ł o s k o w s k a :  Rodzina w Polsce Ludowej. W: Przemiany społeczne 
w Polsce Ludowej. Studia pod redakcją Adama S a r a p a t y .  Warszawa 1965 s. 543.

2 „Perspektywa” polega na ukazaniu przemian, tzn. w jaki sposób zjawiska będą 
na siebie zachodzić, jeśli nie dopuszcza się ingerencji czynników zewnętrznych; 
„prospektywa” polega również na ukazaniu przemian, jednakże przy ingerencji 
czynników zewnętrznych, np. planowane oddziaływanie Kościoła na rozwój życia 
religijnego.
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lu krajach  zachodnich jeszcze od okresu przedwojennego, z drugiej zaś 
wypracowane już schem aty analiz teoretycznych w oparciu o analizę 
w tórną zrealizowanych dotychczas badań.

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że rodzina jako jedna 
z podstawowych insty tucji społecznych, w swej strukturze, funkcjach 
i procesach uzależniona jest od kontekstu społeczeństwa globalnego. 
Zm iany zachodzące w społeczeństwie globalnym  w yw ołują zawsze pewne 
reperkusje w insty tucji rodziny. Dlatego nie można analizować sytuacji 
rodziny bez uwzględnienia sytuacji społeczeństwa globalnego.

Ukazanie przem ian religijnej funkcji rodziny w kontekście społeczeń­
stw a globalnego, wym aga z kolei uwzględnienia dwóch typów społe­
czeństw, a ściślej dwóch modeli teoretycznych, z których pierwszy określa 
term inus a quo, a drugi —  term inus ad quem  tych przem ian. Ten dycho- 
lomiczny schem at wprowadzili do socjologii autorzy zajm ujący się zmia­
nami społecznymi. W yróżnili oni następujące kategorie przeciw staw ne: 
społeczeństwo wspólnot i społeczeństwo grup celowych, społeczeństwo
o solidarności m echanicznej i społeczeństwo o solidarności organicznej, 
społeczeństwo proste i społeczeństwo złożone, społeczeństwo tradycyjne
i społeczeństwo racjonalne, społeczeństwo święte i społeczeństwo świec­
kie, społeczeństwo folklorystyczne i społeczeństwo miejskie, społeczeń­
stwo zsakralizowane i społeczeństwo zsekularyzowane. W oparciu o wy­
różnione schem aty akcentujące różne aspekty dwóch typów społeczeństw, 
analizują oni przem iany, jakie zachodzą zarówno w m akrostrukturze jak 
i m ikrostrukturze tych społeczeństw, w tym  także w instytucji rodziny. 
K ierunek przem ian określa się jednoznacznie: od jednego do drugiego 
typu społeczeństwa.

Przedstaw ienie zmian społecznych w kategoriach dychotomii może 
być w ystarczające, gdy chodzi o ramową, bardziej ogólną i teoretyczną 
analizę jakiejś insty tucji społecznej. Należy jednak wziąć pod uwagę fakt, 
że zm iany społeczne dokonują się stopniowo, co sprzyja kształtow aniu 
się różnych form  przejściowych między jednym  a drugim  biegunem. 
Inaczej mówiąc, zmiany przy jm ują postać continuum , na skali którego 
można rejestrow ać różne stopnie pośrednie. Dlatego też sto­
sując schem at analizy biegunowej dla ukazania przem ian określonej in­
stytucji, należy zachować ostrożność, zwracając uwagę nie tylko na dwa 
„krańce” przem ian, ale także na różne etapy pośrednie 3.

M ając na uwadze powyższy schem at i związane z nim  zastrzeżenia, 
można obecnie przystąpić do analizy przem ian religijnej funkcji rodziny. 
Wcześniej jednak należałoby przyjrzeć się bliżej samej religijnej funkcji 
rodziny.

3 Por. J. T u r o w s k i ,  A. B o r  n us:  Drogi modernizacji wsi. Przenikanie inno­
wacji do rolnictwa i wsi województwa lubelskiego. Warszawa t97U s. 13—10.



(3) P R Z E M IA N Y  F U N K C JI RO DZINY 407

I. RELIGIJNA FUNKCJA RODZINY W ŚWIETLE PSYCHOLOGII
I SOCJOLOGII

Z socjologicznego punktu  widzenia rodziną można się zajmować za­
równo w aspekcie grupy społecznej, jak i w aspekcie insty tucji społecz­
nej. W pierwszym  przypadku kładzie się nacisk na zespół osób, które 
przez wzajem ne in terakcje urzeczyw istniają określone cele; zaś w drugim  
przypadku akcentuje się „konfigurację albo kom binację wzorów zacho­
wań wspólnych pewnej liczbie jednostek ludzkich i skierowanych ku 
zaspokojeniu podstawowych potrzeb” 1. Ze względu na religijną funkcję 
rodziny in teresuje nas tu ta j drugi z tych aspektów.

Przez insty tucję społeczną rozumie się „względnie trw ałą s truk tu rę  
opartą na społecznych wzorach zachowań, rolach i stosunkach, za pomocą 
których jednostki ludzkie, w ustalony, usankcjonowany i jednolity spo­
sób zaspokajają podstawowe potrzeby społeczne” Definicję ię można 
w pełni odnieść do rodziny w interesującym  nas aspekcie. W eryfikują się 
bowiem na niej wszystkie podstawowe elem enty instytucji, a mianowicie:

1. Rodzina opiera się na stosunkowo trw alej strukturze. Takie role, 
jak płci, wieku generacji znajdują w niej ciągłe powiązanie i pewną 
konfigurację. S truk turalnej kombinacji ról rodzina nadaje charak ter un i­
wersalny.

2. Trwałość rodziny uwidacznia się również w tym, że w jej ram ach 
„przekazyw ane” są z pokolenia w pokolenie podstawowe wartości społe­
czeństwa i wzory zachowań regulowane przez tradycję i obyczaj. W praw ­
dzie zmiany rodziny przy przejściu z ku ltu ry  tradycyjnej w industrialną 
zaznaczają się dość wyraźnie, jednakże nie prowadzą one do zakwestiono­
wania jej istotnych funkcji.

3. Rodzina stanowi m ały i względnie zam knięty system. W yróżnia 
się w niej pozycje i związane z nimi role; ojca, m atki, syna, córki. Pod­
mioty Ich wzajem nie współdziałają w zakresie aktyw ności rodzinnej. 
W wyniku tego współdziałania rodzina osiąga wysoki stopień integracji 
jednostki w grupie oraz w ytw arza pewien zakres bezpośrednich, osobis­
tych stosunków „tw arzą w tw arz” (face — to — face).

4. Rodzina stw arza dogodne i specyficzne w arunki pozwalające jed­
nostce ludzkiej na spełnienie związanych z nią oczekiwań ze strony spo­
łeczeństw globalnych, regulowanych bądź praw em  zwyczajowym, bądź 
praw em  stanowionym.

5. Rodzina wreszcie umożliwia zaspokojenie w określony sposób 
podstawowych potrzeb społecznych, jak regulacja potrzeb seksualnych,

1 Por. J. H. F i c h t e r : Grundbegriffe der Soziologie. Hrsg. von E. B o d z e n t a. 
Tłum. z ang. W ien-New York 1008 s. 150.

2 Tamże, jw. s. 151.  
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potrzebę dziecka jako przedłużenie osoby, potrzeby intym ności i emocjo- 
nalności m ałej grupy itd. Celowościowe ukierunkow anie zaznacza się 
także w biologicznej i społecznej reprodukcji ludzi.

Rodzina jednakże jest nie tylko insty tucją społeczną, ale i religijną. 
Obserwacje etnologiczne i socjologiczne poczynione w różnych k u ltu ­
rach i w różnych krajach  wskazują na liczne analogie m iędzy życiem 
religijnym  i życiem rodzinnym . M. in. A. T. Boissen zwraca uwagę na 
szczególny rodzaj powiązań obydwu nie spotykany w przypadku innych 
układów insty tucjonalnych 3. Pow iązania te znajdują wyraz w pewnych 
zachowaniach i symbolach religijnych i rodzinnych. Biorąc to pod uwagę, 
stw ierdza się, że rodzina jest nie tylko insty tucją paralelną w stosunku 
do religii, ale także posiada podobną struk turę . Dzięki niej, rodzina sam a 
z siebie zdolna jest do wypełnienia religijnej funkcji; co więcej, można 
mówić o pewnego rodzaju symbiozie przynależności religijnej i rodzinnej. 
Według G. M urphy’ego, s truk tu ra  rodziny jest „w irtualnie s truk tu rą  
religijną” , natom iast religia ze swej strony jest „nasycona psychologią 
rodzinną” 4. Inny zaś socjolog, J. Wach, wykazuje, że rodzina w różnych 
społeczeństwach od najdaw niejszych czasów była szczególnym „m iej­
scem” wykonyw ania religijnych ćwiczeń i p rak tyk  Swój religijny cha­
rak ter insty tucja  rodziny zawdzięcza jednak przede wszystkim  oddzia­
ływaniu na nią organizacji religijnych, czyli różnych kościołów, które 
interesują się nią ze względu na rekru tację  i socjalizację nowych 
członków.

Gdy chodzi o Kościół katolicki, to nie trzeba wykazywać, że instytucję 
rodziny otaczał zawsze szczególną troską. Można powiedzieć, że wśród 
wielu insty tucji społecznych, rodzina zajm owała w chrześcijańskim  syste­
mie w artości centralne miejsce. Kościół ze swego system u wyprowadzał 
dla niej norm y i wzory zachowań, k tóre dzięki swej specyfice  —  pozwa­
lały na odróżnienie rodziny chrześcijańskiej od rodziny niechrześcijań­
skiej. Kościół ponadto zawsze żądał od rodziny, by w drażała w swoich 
członków chrześcijański system  wartości oraz norm y i wzory zachowań 
chrześcijańskich, przygotowyw ała m u nowych członków w procesie socja­
lizacji, w drażała ich w role chrześcijanina, uczyła w jaki sposób m ają się 
zachowywać w społeczeństwie chrześcijańskim , spraw owała wreszcie 
kontrolę nad ich zachowaniami. Oczekiwania Kościoła katolickiego w sto­
sunku do rodziny były w  różnych okresach czasu rozmaicie sankcjono­
wane. Niemniej zawsze były stosowane pewne w ew nątrzorganizacyjne 
sankcje o charakterze religijnym , jak np. odmowa określonej posługi

3 A. T. B o i s s e n :  Religion in crisis and custom: a sociological and psycholo­
gical study. New York 1955 s. 35 nn.

4 G. M u r p h y :  Social motivation. W: G. L i n d z e y  (ed.): Handbook of social 
psychology. Cambridge 1956 s. 615—616.

5  J. W a c h :  Socjologia religii. Tłum. z . ang. Warszawa 1961 s. 87 nn.
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religijnej, wyłącznie z Kościoła itd. Mając na uwadze to oddziaływanie 
na rodzinę, słusznie podkreśla L. Vaskovics, że Kościół katolicki zawsze 
dążył i dąży do tego, by chrześcijańskie wartości, normy i wzory zacho­
wań zintegrować w insty tucji rodziny i w ten sposób stworzyć „chrześci­
jańską” insty tucję 6.

Po ukazaniu społeczno-religijnego charakteru  insty tucji rodziny, 
można obecnie zapytać, jakie zadania w ykonuje ona w społeczeństwie 
i Kościele w zakresie religijnej funkcji. U jm ując problem  bardziej ogól­
nie, wykażemy najpierw , jakie zadania wiążą socjologowie z insty tucją 
społeczną. Należą do nich następ u jące7:

1. Insty tucja dostarcza jednostce ludzkiej skonkretyzowanych i przy­
stosowanych wzorów zachowań. Każda jednostka ludzka, zanim odnaj­
dzie swoje miejsce w szerszym kontekście społeczeństwa, potrzebuje 
wcześniej przyswoić sobie pewien zespół gotowych już wzorów zachowań. 
W przeciw nym  razie nie byłaby przystosowana do życia społecznego. 
Wzory te insty tucja  społeczna przekazuje swoim członkom w procesie 
socjalizacji. Konieczność oparcia się na instytucji znajduje uzasadnienie 
w tym , że jednostki ludzkie w drażają się w zachowania społeczne nie tyle 
w sposób racjonalny, ile raczej w sposób autom atyczny. Tymczasem to 
właśnie dokonuje się w ram ach instytucji społecznej.

2. Insty tucja dostarcza jednostce ludzkiej także gotowych form spo­
łecznych stosunków i ról. To ukazanie stosunków i ról jest jej konieczne. 
W wielu przypadkach bowiem musi ona „z góry” wiedzieć, jakich zacho­
wań oczekuje się od niej w stosunkach z innymi ludźm i i w w ypełnianiu 
ról społecznych. Tymczasem insty tucja  ukazuje te stosunki i role, w ra ­
mach których jednostka ludzka może rozwijać swoje zdolności i aspiracje. 
Znając oczekiwania innych, może ona bardziej im sprostać.

3. Insty tucja  oddziałuje dalej w ram ach globalnego społeczeństwa 
jako czynnik koordynujący i stabilizujący. W społeczeństwie w ystępują 
zawsze pewne tendencje przeciw staw ne, które mogą zagrażać wolności 
jednostek ludzkich. Insty tucja  zaś, k tóra utrw ala i harm onizuje role spo­
łeczne, przyczynia się do ugruntow ania porządku społecznego. Jednostki 
ludzkie doświadczają w społeczeństwie znaczenia wpojonych im przez 
instytucję sposobów m yślenia i zachowania. Dzięki nim nabierają one 
poczucia pewności i stabilności. Wiedzą bowiem, co dla nich jest zacho­
waniem społecznie „norm alnym ”, a co stanowi dewiację.

4. Insty tucja wreszcie poddaje zachowania swoich członków społecz­
nej kontroli. P rzekazuje ona wypracow ane w społeczeństwie żądania

6 L. V a s k o v i c s :  Religion und Familie — Soziologische Problemstellung und 
Hypothesen. W: Religion im Umbruch. Soziologische Beiträge zur Situation von 
Religion und Kirche in der gegenwärtigen Gesellschaft. Hrsg. J. W ö s s n e  r. 
Stuttgart 1972 s. 336.

7 Por. J. H. F i c h i e r ,  jw. s. 153—156.
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w stosunku do swoich członków. Ponieważ dokonuje się to w ram ach 
instytucji, jednostka wie, w jaki sposób należy współżyć i współdziałać 
w społeczeństwie. W przypadku zachowań dewiacyjnych, insty tucja  w y­
wiera nacisk na jednostkę, zarówno bezpośredni (we własnym  zakresie), 
jalc i pośredni (przez wpływ na społeczeństwo).

W szystkie wym ienione powyżej zadania instytucji społecznej, a w na­
szym przypadku rodziny jako instytucji społeczno-religijnej, w ypełniane 
.są przez rodzinę w ram ach religijnej funkcji. W odniesieniu do rodziny, 
zadania te można ująć następująco:

1. Rodzina przekazuje swoim członkom chrześcijański system  w ar­
tości, norm y oraz wzory zachowań. Wiadomo, że wzory zachowań chrze­
ścijańskich są funkcją głoszonych i wyznawanych w Kościele wartości 
i norm. Rodzina ich sama nie tworzy, lecz przejm uje z globalnego społe­
czeństwa religijnego, tj. z Kościoła. Jeśli rodzice uczestniczą w życiu 
Kościoła, tzn. są wierzącym i i praktykującym i, to wówczas w drażają 
w swoje dzieci już skonkretyzow ane i przystosowane wzory zachowań 
religijnych. Dziecko asym ilując je, tym  samym  przygotowuje się do 
uczestnictwa w szerszych społecznościach religijnych, jak horyzontalne 
i. w ertykalne stru k tu ry  religijne.

2. Rodzina w draża swoich członków także w role i stosunki społeczno­
-religijne — solidarności, miłości, braterstw a. W ten sposób rodzice 
„z góry” w ychow ują swoje dzieci na pełnowartościowych chrześcijan. 
Według O. G. Brima i St. W heelera 8 przygotowanie do roli członka grupy 
wymaga spełnienia trzech warunków: a. osiągnięcia pewnego m inim um  
wiedzy na tem at celów organizacji i związanych z nimi oczekiwań, b. w y­
pracow anie odpowiedniej m otyw acji, uzasadniającej cele organizacji, oraz 
c. ugruntow anie przekonania, że członek jest w stanie spełnić związane 
z nim  oczekiwania. Rodzice wobec swoich dzieci w szczególny sposób 
spełniają wszystkie wymienione warunki. Przekazują oni wiedzę religijną 
pouczając je o spraw ach religijnych i kościelnych; w yrabiają u nich mo­
tyw ację religijną odwołując się do sankcji ostatecznych i nadprzyrodzo­
nych; wreszcie ugruntow ują w nich przekonanie co do realizacji oczeki­
wań Kościoła przez odpowiednie ćwiczenia i praktyki.

3. Rola rodziny uwidacznia się także w życiu różnych ugrupowań 
oraz w globalnym  społeczeństwie religijnym . Najbardziej zaznacza się 
ona jednak w parafii, będącej konkretną m anifestacją Kościoła. Procesy 
socjalizacyjne w rodzinie w yw ołują odpowiednie skutki społeczne w po­
staci przystosowania dziecka do pozycji i roli chrześcijanina zarówno 
w różnych ugrupow aniach w ystępujących w parafii, jak w samej parafii.

8 O. G. B r i m i St. W h e e l e r :  Socialization after childhood. New York—Lon­
don—Sydney 1900 s. 25,
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Niektórzy socjologowie mówią przy tym  o „uplasow aniu” czy lepiej, 
o „um iejscowieniu” członka w społeczeństw ie9.

4. Rodzina wreszcie spraw uje kontrolę nad zachowaniami swoich 
członków. Przekazując dzieciom w procesie socjalizacji żądania Kościoła, 
rodzice jednocześnie zapewniają sobie, przynajm niej przez pewien okres, 
wpływ na ich przestrzeganie. M ają też szerokie możliwości stosowania 
sankcji pozytyw nych i negatyw nych. Dzięki tem u rozwija się współpraca 
rodziny m. in. z punktem  katechetycznym .

W szystkie wym ienione powyżej zadania, insty tucja rodziny w ykonuje 
w ram ach religijnej funkcji. Socjologowie om awiając tę funkcję trak tu ją  
ją bądź jako funkcję socjalizacyjną, bądź jako funkcję akulturacyjną 
w zakresie życia religijnego 10. Pod pojęciami tym i rozumie się proces 
przekazywania w rodzinie wartości, norm  i wzorów zachowań chrześci­
jańskich oraz proces uczenia ról chrześcijanina i określonego typu in te r­
akcji chrześcijańskich, przez k tóre dziecko wchodzi w różne ugrupow a­
nia społeczno-religijne i w globalne społeczeństwo religijne, tj. w Kościół. 
Rodzina w tym  zakresie pełni uprzyw ilejow aną rolę. W jej bowiem ra­
mach dokonuje się pierwsza socjalizacja religijna dziecka, czyli tzw. 
socjo-kulturow o-religijne narodzenie. Inaczej mówiąc, rodzina jest pierw ­
szą instytucją, w której kształtu je  się społeczno-religijna dym ensja czło­
wieka. W yjaśnienia tego faktu można poszukiwać zarówno w psychologii 
jak i w socjologii.

Obecnie lansowane są dwa stanow iska w zakresie religijnej socjali­
zacji dziecka w rodzinie. Jedno z nich utrzym uje, że rodzice nie powinni 
rozstrzygać o wyborze światopoglądu dziecka; przeciwnie, należy zosta­
wić m u wolność podjęcia decyzji o sobie po dojściu do wieku dojrzałego. 
Pogląd ten coraz bardziej ugruntow yw uje się w społeczeństwie. Można 
się z nim  nierzadko zetknąć w toku prowadzenia badań socjologicznych. 
C harakterystyczne jest, że w ypow iadają go przeważnie osoby o niezde­
cydowanym światopoglądzie religijnym , które zarzuciły już lub zarzucają 
praktyki religijne. Dodajmy, że stanowisko to nie znajduje poparcia 
w wynikach badań em pirycznych religijnej socjalizacji dziecka. Drugie 
stanowisko głosi, że dziecko dokonuje wyboru światopoglądu szeroko 
rozumianego, w sensie pewnych schem atów m yślenia i działania, bardzo 
wcześnie, mianowicie zanim jeszcze wejdzie w kontakty  z szerszymi ugru­
powaniami i instytucjam i społecznymi, jak grupy rówieśnicze, szkoła, 
organizacje społeczne itd. W ybór ten ma m iejsce w rodzinie, wspólnocie 
uprzyw ilejow anej, gdy chodzi o religijną socjalizację. Co więcej, pod tym

9 Por. np. R. N e i d h a r t :  Die Familie in Deutschland. Opladen 1968 s. 65.
10  Por. L. V o y é :  Liaison entre la religion et les fonctions culturelles de la 

famille. Social Compass 16 (1969) s. 355.
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względem przypisuje się rodzinie nieodw racalny wpływ 11 Współczesne 
nauki empiryczne, jak psychologia i socjologia, w pełni potw ierdzają to 
właśnie stanowisko. Dziecko nie zdecyduje samo o swoim światopoglądzie, 
gdy dojdzie do wieku dojrzałego, bo — jak się okazuje — „zdecydowało” 
znacznie wcześniej, w procesie pierwszej socjalizacji, a ściślej, zdecydo­
wali o tym  rodzice w sposób świadomy lub naw et nieświadomy.

W edług opinii psychologów 12 dziecko w najwcześniejszej fazie swego 
rozwoju jest szczególnie podatne na wpływ rodziny. Jest to bowiem okres, 
w którym  nie w ystąpiły jeszcze żadne uw arunkow ania ze strony uprzed­
niego doświadczenia lub środowiskowego przekazu. W pływ ten jest tym  
skutecz.niejszy, im bardziej rodzina podczas pierwszych lat życia dziecka 
dysponuje całością jego czasu i im częściej stosuje pewne techniki i p rak ­
tyki wychowawcze. Dodatkowym czynnikiem  sprzyjającym  oddziaływa­
niu rodziny na dziecko jest prestiż rodziców ukazujący się na fundam en­
cie „ to ta lnej” zależności dziecka oraz elem ent kontroli związany z rolą 
rodzicielską i in tym nym  charakterem  relacji rodzinnych. Z pewnością 
oddziaływanie tych czynników jest różne w zależności od epoki i typu 
rodziny; niem niej naw et w w arunkach najbardziej niesprzyjających ro­
dzina jest zdolna wywierać trw ały  wpływ na późniejsze orientacje i wy­
bory dziecka. Wiąże się to z faktem , że w tym  pierwszym , najw cześniej­
szym okresie rozw oju człowieka, rodzina, nie m ająca konkurentów  w po­
staci szerszych zbiorowości społecznych, oddziałuje na niego bezpośrednio.

Czynnikiem szczególnie sprzyjającym  trw ałem u i głębokiemu oddzia­
ływ aniu rodziny na dziecko jest k lim at emocjonalny, jaki ona wytwarza. 
W skazują na to psychologowie i psychiatrzy przy w yjaśnianiu później­
szych orientacji i wyborów dz ieck a13. Dzięki niem u dokonuje się 
u dziecka proces identyfikacji z rodzicami i wdrożenie modeli zachowań 
tak faktycznych, jak i symbolicznych. J. P iaget próbuje naw et określić 
etapy tego procesu wychodząc od zwykłego naśladownictwa, a kończąc 
na duchowym obrazie symbolicznym 14. W interesującym  nas aspekcie 
można mówić o procesie identyfikacji religijnej dziecka z religijnością 
rodziców.

W edług R. Dew ey’a i W. J. H um berta 15 proces identyfikacji obejm uje 
dwa elem enty: a. uznanie za własne wartości drugiego i b. okazanie „lo­

11 Por. Institut l'ür kirchliche Sozialforschung: Religion und Familie. I. Teil: 
Religiöse Einstellungen und Verhaltensweisen bei katholischen Familien. Wien 
1966 s. 1.

12 Por. np. Cl. B. M o o r e  i W. E. C o l e :  Sociology in educational practice. 
Boston—Houghton—Mifflin—Cambridge 1952.

13 Por. L. V o y é, jw. s. 358.
14 J. P i a g e t :  Rozwój ocen moralnych dziecka. Tłum, z 1'ranc. Warszawa 1967 

s. 21 nn.
15 R. D e w e y  i W. J. H u m b e r :  The development of human behavior. New  

York 1954 s. 155.
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jalności” wobec grupy. D. Lagache 16 dodaje do tych elem entów jeszcze 
jeden, mianowicie obiektywizację więzi przynależnościowej, k tóra polega 
na pr-zejęciu roli jednego podm iotu przez drugi podmiot. W szystkie te 
elem enty ukazują, w jaki sposób dokonuje się religijna identyfikacja 
dziecka z religijnością rodziców. Dziecko przejm uje od rodziców wartości, 
normy i wzory zachowań. To, co stanowi własność rodziców, sta je  się 
również własnością dziecka. Dziecko następnie okazuje „lojalność” wobec 
rodziców ze względu na szacunek, jaki m a do nich. W ten sposób jego 
postawa, jak  się w yraża H. B. G e ra rd 17, jest jakby „zakotwiczona” w g ru ­
pie rodzinnej. W reszcie dziecko stara  się zobiektywizować „subiektyw ną” 
identyfikację ze światopoglądem  rodziców przez przejm ow anie ich roli 
religijnej i naśladownictwo ich relig ijnych gestów, rytów, modlitw, 
tradycji itd.

Proces, który  można nazwać „subiektyw ną” i „obiektyw ną” identyfi­
kacją dziecka ze światopoglądem i zachowaniami rodziców, psycho-socjo- 
logowie utożsam iają z procesem wychowania pierwotnego 18. Doświadcze­
nia religijne dziecka stanowią jakby „ogniwo w łańcuchu”, który  łączy 
osobowość i ku lturę religijną środowiska rodzinnego. W tej perspektyw ie 
wychowanie relig ijne przybiera formę „uczenia się” lub kształtow ania 
osobowości religijnej poprzez przysw ajanie sobie wartości, norm, wzorów 
zachowań i ról religijnych. Na m om ent ten zwraca uwagę  H. Carrier, 
gdy pisze: „Dziecko, poprzez sam fak t doznawania poczucia bezpieczeń­
stwa i opieki ze strony grupy rodzinnej, uczy się doceniać i szanować to 
wszystko, co jego rodzice cenią sobie najbardziej. W szystko co znajduje 
się „ponad” uczuciem rodzicielskim przybiera w oczach dziecka wartość 
absolutu. O dkryw a ono stopniowo sieć zobowiązań właściwych dla jego 
grupy naturalnej. Miłość rodzicielska, dobrodziejstwa w ynikające z po­
czucia bezpieczeństwa, wspólne norm y oraz gesty religijne zalecone przez 
rodziców, wszystko to łączy się z tajem niczym i powiązaniami, które 
dziecko uczy się nazywać w swoich naiw nych m odlitw ach” 19. A utor ten 
tw ierdzi, że w tym  właśnie okresie dokonuje się „pierwsze przebudzenie 
psycho-religijne dziecka” 20.

W pływ rodziców na dziecko nie dokonuje się w sytuacji wyizolowanej, 
lecz w kontekście szerszego środowiska. K ontekst ten obejm uje zwyczaje, 
tradycje, praktyki itp. w ystępujące we wspólnocie lokalnej, czy szerszej, 
w grupie etnicznej. Rodzina solidaryzuje się z ku ltu rą  środowiska wspól­

16 D. L a g a c h e :  Quelques aspects de l ’identification. B ulle tin  Internationale des
Sciences Sociales 7 (1955) s. 37 nn.

17 H. B. G e r a r d :  The anchorage of opinions in reference groups. Am erican  
Psychologist 7 (1952) s. 328.

18 Por. T. M. N e w c o m b :  Social psychology. New York 1958 s. 448.
19 H. C a r r i e r :  Psycho-sociologie de l’appartenance religieuse. Wyd. 3. Roma

1966   s. 138.
20  Tamże, jw. s. 130.
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noty lokalnej, przysw aja sobie „schem aty kulturow e” i służy jako środek 
do przekazyw ania ich dzieciom. K u ltu ry  można uczyć i można się jej 
nauczyć21. D okonuje się to w procesie socjalizacji czy aku ltu racji w ra ­
mach społeczności rodzinnej.

„K ultu rę” można rozmaicie rozumieć. M. in. R. Benedict kładzie na­
cisk na  zwyczaj trak tu jąc  go jako podstawowy elem ent kultury . „Nie 
ma takiego problem u społecznego, którego rozwiązanie byłoby dla nas 
pilniejsze — pisze ona — od zrozumienia roli, jaką pełni zwyczaj. Nie- 
rozumienie bowiem prawidłowości nim rządzących oraz jego zróżnicowań 
nie pozwala równocześnie rozumieć najbardziej złożonych rzeczywistości 
ludzkiej egzystencji” 22. Inny autor, C. Kluckhohn, przyjm uje, że ku ltu ra  
polega na wzorach (patterns) zachowań nabytych i przekazyw anych za 
pośrednictw em  symboli. W tym  ujęciu najw ażniejszym  elem entem  ku l­
tu ry  byłaby tradycja, a zwłaszcza związane z nią wartości. Jeszcze inni 
autorzy, jak M. Yinger i C. L év i-S trauss23 , akcentują w prost wartości 
jako zasadniczy elem ent ku ltury . Podkreślają oni, że w środowiskach, 
w których funkcjonuje religia, najw ażniejszym  czynnikiem  integrującym  
zarówno kulturę, jak i s tru k tu rę  społeczną są wartości religijne.

Analizując przekazyw anie wartości szerszego środowiska w ram ach 
religijnej funkcji rodziny, socjologowie zw racają szczególną uwagę na 
rolę języka (mowy). Język bowiem służy do przekazyw ania system u w ar­
tości kulturow ych i do „uczenia się” wzorów kulturow ych. Inaczej mó­
wiąc, dziecko za pomocą języka przenosi na siebie obiegowy w danym  
środowisku system  w artości i wzorów kulturow ych, deklarując jedno­
cześnie swoją przynależność do nich. Słusznie ktoś powiedział, że „kul­
tu ra  jest plebiscytem  każdego dnia”. Oznacza to, że człowiek, choć jest 
twórcą kultury , to jednak jest także przez nią ukształtow any; swoją oso­
bowością i zachowaniami daje jej świadectwo na co dzień.

H. Lel'ebvre w skazuje na trzy funkcje języka jako świadka ku ltu ry : 
a. Funkcja odnosząca się do relacjonowania. Poprzez język przynależność 
kulturow a może być w yrażana, a naw et nieświadomie zaświadczana. 
Dzięki tej funkcji osoba posługując się pewnym i powiedzeniami, zwro­
tami, stereotypam i, zespołami konstrukcji, dźwiękami, stylam i itd., 
u jaw nia swoją przynależność kulturow ą, b. Funkcja kum ulatyw na języka. 
Poprzez nią osoba zmierza do zachowania i skum ulowania wyuczonego 
doświadczenia, c. Funkcja sy tuacyjna języka. Pozwała ona osobie opisać 
i wyrazić różne sytuacje. „Sytuacje przeżyte, przebyte, przezwyciężone —

21 Por. J. H. F i c h  t e r ,  jw. s. 171.
22 R. B e n e d i c t :  Echantillons de civilisations. Tłum. z  ang. P aris 1950 s.  8. 
23 C. K l u c k h o h n :  Culture and behavior. W: G. L i n d z e y (ed.), jw . s. 923;

J. M. Y i n g c r :  Religion, Society and the Individual: an introduction to the socio­
logy of religion. New York 1957 s. 60 nn.; C. L é v i - S t r a u s s :  Social Structure. 
W: A. L. K r o e b e r  (ed.): Anthropology today. Chicago 1953 s. 524 nn.
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pisze autor — są nie tylko sytuacjam i jednostek wraz z ich dram atam i, 
lecz także sytuacjam i grup włącznie z klasam i społecznymi, ludam i i na­
rodam i” 24.

Jak  widać z powyższego, jezyk odgrywa ważną rolę w internalizacji 
system u wartości i wzorów ku ltury . W skutek p rio ry te tu  i trw ałości in ­
terw encji rodzinnej, rodzice m ają decydujący wpływ na przyszłe orien­
tacje i wybory dzieci. Dzięki nim  dziecko się uczy, jak  zachowywać się 
w społeczeństwie. W żmudnej procedurze przysw ajania m usi ono poznać 
norm y zachowań, „wyuczyć” się swej roli płci, wieku, pokolenia, pozycji 
społecznej, przyswoić sobie m echanizm  kontroli czy lepiej, sam okontroli 
w stosunku do w artości i wzorów kulturow ych obowiązujących w jego 
otoczeniu; słowem, dziecko musi się zintegrować z ku ltu rą  swego społe­
czeństwa przez liczne procesy socjalizacyjne (akulturacyjne), jakim  pod­
dane jest w ram ach życia rodzinnego.

Ogólnie mówiąc, rodzina z psychologicznego punktu  widzenia stw arza 
dziecku w arunki identyfikacji z system em  wartości, norm, wzorów za­
chowań i ról zaakceptow anych przez rodziców; zaś z socjologicznego 
punktu  widzenia stw arza warunki przenoszenia na dzieci system u w ar­
tości, norm, wzorów zachowań i ról przyjętych przez rodziców. Jeden 
i drugi proces uzależniony jest przede wszystkim  od postawy i zachowań 
samych rodziców, a ściślej od tego, czy uczestniczą oni w życiu religijnym  
szerszych s tru k tu r  religijnych oraz czy oddziałują „religijnie” na dziecko. 
Można wysunąć hipotezę, że im bardziej religijni rodzice, tym  bardziej 
religijne dzieci; co więcej, religijność może być „dziedziczona” w znacze­
niu dziedzictwa kulturowego. Oznacza to, że rodzice de facto uczą dzieci 
życia religijnego oraz przekazują im wartości, normy, wzory zachowań 
i role religijne w procesie religijnej socjalizacji.

II. RELIGIJNA FUNKCJA RODZINY W SPOŁECZEŃSTWIE 
PREINDUSTRIALNYM

„Społeczeństwo preindustrialne” , zwane inaczej „społeczeństwem rol­
niczym lub tradycy jnym ”, charakteryzuje się następującym i cechami:
u. gospodarka jest na tu ra lna  w dużej m ierze oparta  na sam ow ystarczal­
ności, b. więź społeczna jest osobista, bezpośrednia, zróżnicowanie ról jest 
stosunkowo małe, c. stopień in tegracji ponadlokalnej jest slaby, d. s tra ­
tyfikacja i rekru tacja  do ról oparta jest na przynależności społecznej, mo­
bilność jest mała, e. społeczeństwo jest względnie statyczne, brak jest 
zinstytucjonalizow anych organizacji w prowadzających zmiany 1. Jak  w i­

24 H. L e f e b v r e :  Le langage et la société. Paris 1966 s. 315 nn., 323.
1 Por. A. P r z e w o r s k i :  Niektóre problemy metodologiczne socjologii rozwoju

gospodarczego. Studia Socjologiczne 1964 nr 3 s. 109—110.



416 KS. W Ł A D Y S Ł A W  P IW O W A R S K I (1 2 )

dać z  tego „katalogu” cech, społeczeństwo preindustrialne odznacza się 
względnie stałą s tru k tu rą  społeczno-ekonomiczną, brakiem  „otw artości” 
i mobilności społecznej. Społeczeństwo to nie dopuszcza zmian społecz­
nych; przeciwnie, p referu je  tradycję  oraz m onolityczny system  wartości 
i wzorów zachowań. Głównym źródłem utrzym ania ludności i podstawą 
dochodu narodowego w tym  typie społeczeństwa jest rolnictwo.

W społeczeństwie preindustrialnym  Kościół i państwo (naród) iden­
tyfikow ały się (Kościół państw ow y względnie narodowy). Znalazło to 
wyraz w „pom ieszaniu” niemal w szystkich s tru k tu r  społecznych z pod­
staw owym i insty tucjam i kościelnymi. Kościół z jednej strony przenikał 
wszystkie s tru k tu ry  społeczne, jak rodziny, wspólnoty lokalne, szkoły, 
korporacje, stowarzyszenia, zakres wolnego czasu itd., z drugiej zaś, jego 
własne insty tucje, jak  parafia, diecezja, spełniały często rolę nadrzędnych 
agencji społecznych integrujących instytucje cywilne. Władze cywilne 
i kościelne zostały połączone czymś w rodzaju milczącego paktu. P ierw ­
sze przejm ow ały nadzór nad przepisam i kościelnymi, obyczajami i p rak ­
tykam i religijnym i, drugie zaś udzielały władzom cywilnym  moralnego 
wsparcia i pomocy. Kościół nie tworzył w łasnych s tru k tu r religijnych, 
lecz „wcielał się” na zasadzie insty tucjonalnej w s tru k tu ry  cywilne, po­
przez k tóre oddziaływał na całe społeczeństwo. S truk tu ry  te dostarczały 
Kościołowi podstawowych elem entów dla tw orzenia m ik rostruk tu r o cha­
rakterze „m ieszanym ”, tj. religijnym  i cywilnym. Poszczególne m ikro­
s tru k tu ry  stanow iły niejako stopnie pośrednie za pomocą których jed­
nostki ludzkie kształtow ały swoją przynależność do społeczeństw glo­
balnych, tj. państw a (narodu) i Kościoła. Należy podkreślić, że dawne 
m ikrostruk tury  Kościoła odznaczały się dychotomiczną przynależnością - 
religijną i cywilną. Dla Kościoła były to elem enty „zapożyczone” ze spo­
łeczeństwa cywilnego. W konsekwencji tak długo mogły one gwarantow ać 
skuteczność oddziaływania Kościoła na społeczeństwo, jak długo pozo­
staw ały niezmienione, tzn. zachowywały podwójny charak ter i pełniły 
dw ojakie funkcje w globalnym  społeczeństwie cywilnym  i religijnym . 
Nie trzeba dodawać, że te s tru k tu ry  „mieszane” sprzyjały kształtow aniu 
się am biwalentnego poczucia przynależności społeczno-religijnej. Katolik 
nie m iał w yraźnej świadomości przynależenia do s tru k tu r  ściśle relig ij­
nych. Co więcej, jego przynależność m iała charak ter społeczno-kulturowy.

Identyfikacja Kościoła z państw em  (narodem) znalazła wyraz również. 
w przekazyw aniu przez wym ienione wyżej m ikrostruk tury  system u w ar­
tości, norm  oraz chrześcijańskich wzorów zachowań. Płynęło to z prostego 
faktu, że wartości, norm y i wzory zachowań chrześcijańskich były „w bu­
dow ane” w globalne społeczeństwo państw owe (narodowe), stając się 
„częścią i parcelą” codziennej aktyw ności ludzi. In ternalizacja chrześci­
jańskich wartości, norm i wzorów zachowań jako kulturow ych elem entów
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społeczeństwa preindustrialnego była wprawdzie ułatw iona przez sam 
1'akt, że społeczeństwo to tworzyło zam knięty system  społeczny. Funkcjo­
nowały one bowiem na zasadzie pewnego „m onolitu” we wspólnotach 
koncentrycznych, tzn. w grupach wzajem nie się przenikających. Nie 
trzeba jednak jakiegoś szczególnego wysiłku, by wykazać, że w tej sy tu ­
acji chrześcijańskie wartości, norm y i wzory zachowań, nie były w pełni 
zinternalizow ane przez członków społeczeństwa, lecz stanow iły raczej 
„dziedzictwo kulturow e” w pajane im pod przym usem  społecznego na­
cisku. W społeczeństwie preindustrialnym  dominował konformizm, za­
wierający u ta rte  drogi socjalizacji. F. Houtart i J. Remy zw racają po­
nadto uwagę na fakt, że sytuacja społeczeństwa preindustrialnego ogra­
niczała oryginalność i skuteczność posłannictw a chrześcijańskiego. W ięk­
szy nacisk kładziono bowiem na łatw e do skontrolowania zewnętrzne 
czynności religijne niż na interioryzację wartości ew angelicznych2.

W w yniku wzajemnego przenikania się dwóch społeczeństw — koś­
cielnego i cywilnego ukształtow ał się specyficzny typ Kościoła państw o­
wego (narodowego), stanowiącego ówczesny wyraz chrześcijaństwa, 
który — według M. W ebera i E. Troeltscha — można sprowadzić do 
następujących cech: a. nastaw ienie „ to talne” , które znalazło wyraz we 
włączeniu wszystkich do Kościoła przez chrzest bez dostatecznej troski
o inicjację religijną (afiliacja naturalna); b. ugruntow anie religijności 
ry tualnej w m asach (Kościół chcąc je utrzym ać, idzie na kompromis; kła­
dzie nacisk na p rak tyk i religijne, nie troszcząc się o dostateczny rozwój 
świadomości etycznej wiernych); c. oddziaływanie na insty tucje społecz­
ne, zwłaszcza przez powiązanie się Kościoła z państw em  oraz przez alians 
ze społecznymi grupam i nacisku; d. podkreślanie zasady urzędu i rosz­
czeń władczych (następstwem  tego jest bierność laikatu); e. zdogmatyzo- 
wanie praw d w iary i moralności (opracowuje się szczegółowe nakazy
i zakazy odnoszące się do wszystkich dziedzin życia, przy czym prawo 
w yraźnie ingeruje w etykę); f. Kościół usiłuje być wszędzie obecny i sp ra­
wować kontrolę, m. in. przez tery torialną zasadę parafia lizm u3.

Przyjrzy jm y się obecnie, jak na tle  sytuacji społecznej wytworzonej 
w społeczeństwie preindustrialnym  funkcjonowała insty tucja rodziny. 
Można w ysunąć hipotezę, że w tym  typie społeczeństwa niem al wszystkie 
rodziny pełniły funkcję religijną i to w szerokim zakresie. Znajduje to 
wytłum aczenie w fakcie, że rodzina była wówczas całkowicie podporząd­
kowana wpływowi Kościoła, zespolonemu ze społeczeństwem cywilnym 
i spraw ującym  nad nim kontrolę o charakterze ekstensywnym . Rodzina

2 F. H o u t a r t  et J. R ć m y :  Église et société en mutation. Paris 1969 s. 208.
3 Podaję za: O. S e h r e u d e r :  Zur Typologie der Kirchengemeinde. W: Gedan­

ken zur Soziologie und Pädagogik. Festschrift für Ludwig Neundörfer zum 65. 
Geburstag. Hrsg. von K. K i p p e r t. Weinheim und Berlin 1967 s. 142—146.

27. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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była bowiem włączona w organizm kościelno-państwowy (narodowy) 
i stanow iła jego podstawową wspólnotę koncentryczną.

Dawna wspólnota rodzinna, to rodzina wielka, składająca się przy­
najm niej z trzech pokoleń w linii prostej, współżyjących stale ze sobą 
w przestrzennym  skupieniu, często naw et pod jednym  dachem, kierow a­
nych przez najstarszego mężczyznę, zazwyczaj dziadka 4. W skład rodziny 
wielkiej wchodzili rodzice, dzieci, dziadkowie, a niekiedy dalsi krew ni 
i służba domowa. Podstaw ą bytu  tego typu rodziny było gospodarstwo 
rolne lub inny w arsztat pracy. Dom inujące znaczenie m iała w niej więź 
przedm iotowa, kształtu jąca się na bazie wspólnoty gospodarczej i wspól­
noty pracy. Członkowie rodziny byli powiązani między sobą i z „patriar­
chą” nie tylko relacjam i m ałżeństwa, ojcostwa czy pokrew ieństw a, ale 
także, a może przede wszystkim, stosunkam i własności, pracy i zawodu. 
Były to więc w przew ażającej m ierze stosunki ekonomiczne, stosunki 
podporządkowania, stosunki służbowe. N ajstarszy rodem (dziadek lub 
ojciec) był głową rodziny, kierownikiem  zakładu pracy, m istrzem  w za­
wodzie. Jego władza m iała charak ter ekstensyw ny; obejm owała cało­
kształt życia członków rodziny.

Rodzina — jak wspomniano — była zintegrow ana za pomocą s tru k tu r 
pośrednich z „całościowym” społeczeństwem. Toteż z łatwością przyjm o­
w ała ona chrześcijański system  wartości, norm  i wzorów zachowań 
ugruntow anych w kościelno-cywilnym  społeczeństwie i kulturze, zwłasz­
cza w kulturze ludowej. Proces religijnej socjalizacji rodziny nie napoty­
kał na większe trudności. Rodzice, a nierzadko dziadkowie, wdrażali dzie­
ciom (wnukom) system w artości (światopogląd chrześcijański), norm y 
współżycia oraz określone wzory zachowań. W przypadku zaś zachowań 
dew iacyjnych stosowali odpowiednie sankcje. Można powiedzieć, że re­
ligijna funkcja rodziny w społeczeństwie preindustrialnym  była realizo­
wana w szerokim zakresie. Jak  dzieci nie m yślały naw et o w yłam yw aniu 
się spod władzy ojca czy dziadka w spraw ie stosunków własności, pracy 
i zawodu, tak samo nie m yślały o zmianie religii przez nich wyznawanej. 
Spotkałoby się to niew ątpliw ie z surow ym i sankcjam i. W typie społeczeń­
stw a preindustrialnego religia była jednym  z istotnych elem entów więzi 
rodzinnej i społeczno-sąsiedzkiej. Być wówczas bez religii, oznaczało to 
samo, co być bez m oralności i praw a 6.

M ając na uwadze z jednej strony kontekst społeczeństwa globalnego, 
z drugiej zaś charak ter i typ rodziny preindustrialnej, możemy obecnie 
przyjrzeć się, w jaki sposób w ypełniała ona relig ijną funkcję. Dodajmy, 
że nie ma konieczności odwoływania się przy tym  do sytuacji w ystępu­

4 Por. T. S z c z u r k i e w i c z :  Rodzina w św ietle etnosocjologii. W: Studia socjo­
logiczne. Warszawa 1969 s. 244.

6 Por. F. H o u t a r t et J. R e my,  jw. s. 206.
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jącej w społeczeństwach zachodnich, ponieważ socjologia polska dyspo­
nuje już pewnym i obserw acjam i w tym  zakresie 6.

W yniki spostrzeżeń na tem at religijnej funkcji rodziny polskiej, po­
czynionych głównie w środowisku wiejskim, można ująć w czterech 
„w ym iarach” : 1. prak tyki religijne, 2. tradycje  religijne, 3. przedm ioty 
religijne i 4. oddziaływanie religijne.

4

1. P R A K T Y K I  R E L I G I J N E  R O DZ IN Y

Przez „praktyki relig ijne” rozumie się na ogół czynności religijne 
nakazane lub zalecane przez Kościół. W dawnych środowiskach trady­
cyjnych w achlarz tych prak tyk  był szeroki. N iejednokrotnie przekraczał 
on nakazy czy zalecenia Kościoła. Wiele religijnych prak tyk  powstało 
niejako „poza Kościołem”, na podstawie długotrw ałych zwyczajów i t ra ­
dycji ku ltu ry  lokalnej. Opisując prak tyki religijne w dawnym  typie spo­
łeczeństwa, etnolog, kulturolog czy socjolog, zwraca po prostu uwagę na 
fakty, nie zawsze w nikając w ich genezę. Trudno byłoby zatem  rozgrani­
czyć, które z p rak tyk  są pochodzenia kościelnego, a które stanowią „wy­
tw ór” środowiska wspólnoty lokalnej. Na podkreślenie zasługuje nato­
m iast inny fakt, mianowicie, że z całego w achlarza prak tyk  religijnych, 
tylko część ma charak ter p rak tyk  „rodzinnych”. W yróżniając je, przyjęto 
dwa kry teria : a. w ypełnianie ich w domu lub gospodarstwie (przedsię­
biorstwie) rodzinnym  i b. w ypełnianie ich nawet poza domem lub gospo­
darstw em  (przedsiębiorstwem), ale przez całą rodzinę lub przez członka 
rodziny w jej imieniu. Do p rak tyk  tych należą: codzienne m odlitwy, 
pieśni religijne, przestrzeganie dni świętych, zachowywanie postów, kult 
przodków, prak tyki związane z przełomowymi m om entam i życia rodziny, 
pielgrzym ki, pozdrowienia i gesty religijne.

W dawniejszej rodzinie nierzadko odmawiano tzw. dłuższy pacierz, 
na który  składały się takie m odlitwy; jak: Ojcze nasz, Zdrowaś M aryjo, 
Wierzę w Boga, 10 przykazań Bożych, Anioł Pański, m odlitwa do Anioła 
Stróża, L itania w zależności od okresu kościelnego oraz Różaniec. Ten 
ostatni odmawiano ponadto przy różnych czynnościach gospodarczych. 
K. Dobrowolski podkreśla, że pacierze odmawiano na ogół wspólnie. 
Krótsza lub dłuższa m odlitwa towarzyszyła rodzinie także przy w szyst­
kich posiłkach7. C harakterystyczne jest jednak, że odm awiane m odlitwy

6 M ater ia ły  dotyczące  op isu  re lig ijn ej fu n k c ji rodziny w  pracach p o lsk ich  k u ltu -  
ro logów  i so c jo lo g ó w  zeb ra ł na sem in a r iu m  so cjo lo g ii r e lig ii K U L  ks. m gr Jan  
S  t y  r n  a.

7 K. D o b r o w o l s k i :  T radycyjna  rodzina ch łop sk a  w  p o łu d n io w ej P o lsce  na 
p rzeło m ie  X IX  i X X  w iek u . W : S tu d ia  nad ży ciem  sp o łeczn y m  i ku lturą. W rocław  
1966 s. 216; por. także: Z. T. W i e r z b i c k i :  T radycyjna  re lig ijn o ść  w ie jsk a . B a d a ­
nia m on o g ra ficzn e  w e  w s i Z acisze. R o c zn ik i  S oc jo log i i  W si,  T. V III, 1968 s. 189.



były często zniekształcane; niekiedy naw et całkowicie zmieniano ich sens, 
co świadczy o tym, że nie przykładano wysiłku do wnikania w ich treść 8. 
Nie brak było również pewnych zaniedbań, skoro młodzi przed ślubem  
nierzadko nie znali pacierza 9.

Bardzo rozpowszechnione było śpiewanie pieśni religijnych. F. B ujak 
zwraca uwagę na fakt, że we wsi Żmiąca pow. limanowskiego pieśni po­
bożne upowszechniły się do tego stopnia, iż w yparły naw et piosenki 
świeckie 10. Bezgraniczna w prost ufność i przywiązanie do M atki Boskiej, 
cechujące religijność polską spraw iały, że najchętniej i najczęściej śpie­
wano pieśni m aryjne 11 Spośród nich najbardziej chyba upowszechnione 
były Godzinki o Najśw. Maryi Pannie. Śpiewała je w domu cała rodzina 
lub poszczególni członkowie, najczęściej m atki. Śpiewali je także poszcze­
gólni członkowie rodziny przy pracy, na pastw isku, w drodze do kościoła. 
Inform acje na ten tem at można znaleźć zarówno w pracach naukowych 12 
jak i w literatu rze pam iętnikarskiej 13. F. Bujak w ten sposób pisze 
o śpiew aniu Godzinek: „W jesieni i w zimie śpiewa się chórem codzien­
nie z rana  w przew ażnej części chat Godzinki o N. P. M aryi, a w porze 
letniej i wiosennej przynajm niej w dni św iąteczne” 14.W miesiącu maju 
przy figurach i krzyżach przydrożnych śpiewano wspólnie L itanię do 
M atki Boskiej i pieśni m a ry jn e 15. Do często śpiewanych należały też 
pieśni obrazujące mękę P. Jezusa. Ciężka dola chłopska, mocno zakorze­
niona świadomość przygodności życia ziemskiego i oczekiwania na życie 
przyszłe, dom inacja poczucia winy za grzeszne życie i silne przeświadcze­
nie o konieczności pokuty na ziemi spraw iały, że pieśni pasyjne śpiewano 
często i z dużym zaangażowaniem  emocjonalnym  16 . W. Witos wspomina, 
że rodziny um iejące czytać kupowały pieśni religijne na odpustach i ja r ­
m arkach od tzw. „pieśniarzy” handlujących drukow anym i tekstam i 
pieśni. Zazwyczaj m iały one nędzną formę i płytką treść, trafia ły  jednak 
do u,czuć ludu, wyw ołując naw et ogólny płacz w rodzinie 17.

W dawniejszej rodzinie bardzo przestrzegano obowiązku święcenia 
niedziel i św iąt nakazanych przez Kościół. Skrupulatn ie pow strzym yw a­
no się od wszelkich niekoniecznych prac 18. Duże niekiedy odległości od

8 Por. W. W i t o s :  M oje w sp o m n ien ia . T. X. P a ry ż  1964 s. 97— 98.
9 Por. S. C z a r n o w s k i :  K u ltu ra  re lig ijn a  w ie jsk ie g o  ludu  p o lsk iego . W: K u l­

tura. T. I. W arszaw a 1958 s. 97— 98.
10 F. B u j a k :  Ź m iąca, w ie ś  p o w ia tu  lim a n o w sk ieg o . K rak ów  1903 s. 140 n.
11 Por. W. W i t  o s, jw . s. 109.
12 Por. np. K. D o b r o w o l s k i :  T radycja  rodzinna, jw . s. 216.
13 Por. np. J. C h a ł a s i ń s k i :  M łode p o k o len ie  ch łop ów . T. I—IV. W arszaw a  

1938. Pod l.ym w zg lęd em  w a rto  zw ró c ić  u w a g ę  zw ła szcza  na tom  I.
14 F. B u j a  k,  j w.  s. 139 n.
15 Por. W. W i t o s ,  jw . s. 109.
16 Por. J. C h a ł a s i ń s k i ,  jw . T. I s. 39, 209; Z. T. W i e r z b i c k i ,  jw . s. 201;

J. B e l c h :  K a to lick ie  odrodzen ie  w si. P ozn ań  1939 s. 49— 50.
17 W. W  i t o s ,  jw . s. 99— 102.
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18 Por. K  D o b r o w o l s k i :  T radycyjna  rodzina, jw . s. 220; W. W itos, jw . s. 93.
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kościoła, brak odzieży i butów, konieczność dopilnowania gospodarstwa 
itp. u trudn ia ły  spełnienie obowiązku niedzielnej mszy św. wszystkich 
członków ro d z in y 19. Ci jednak, którzy musieli zostać w domu, zaznaczali 
mocno charak ter dnia świętego. Z. T. W ierzbicki m. in. pisze: „Gdy 
w kościele odbywała się suma, pozostali w domach we wsi mówili głośno 
V/ kuchni pacierze (ok. 1/2 godz.), kierowane przez gospodynię, która 
z różańcem na szyi gotowała jednocześnie obiad. Były to tzw. mszane 
godziny...” 20.

Posty, jak wiadomo były w rodzinie preindustrialnej przestrzegane 
niezw ykle ściśle. Stanowiły one bowiem jedno z istotnych kryteriów  
przynależności do Kościoła. Oprócz poszczególnych dni, jak zwykłe piątki 
czy tzw. posty wielkie, poszczono także okresowo. Niektórzy ludzie byli 
tak  skrupulatni, gdy chodzi o przestrzeganie postów, że czynili to bai-- 
dziej rygorystycznie niż nakazyw ały przepisy kościelne. Spotykało się 
naw et w ypadki łagodzenia ze strony księży zbyt daleko posuniętego ry ­
goryzmu w praktyce p o s tn e j21.

W życiu religijnym  rodziny, bardzo ważne miejsce zajmował kult 
przodków. Podkreśla to mocno K. Dobrowolski om awiając funkcję trad y ­
cyjnej rodziny chłopskiej. W edług relacji tego autora opartej na bada­
niach prowadzonych w wielu miejscowościach południowej Polski, poczu­
cie więzi ze zm arłym i było bardzo silne. Zm arli w myśl przekonań 
ludności wiejskiej, należą nadal do rodziny, zachowują moc pomagania 
lub szkodzenia żyjącym  członkom, odwiedzają co pewien czas kościół 
i cm entarz parafialny, zwłaszcza w Dzień Zaduszny, dopominają się 
o posługi religijne. Niekiedy zwiastują śmierć łub nieszczęście w rodzinie. 
Na ziemi pokutują zwykle tam, gdzie zgrzeszyli22. Opowiadania o widze­
niu nieboszczyków, przeciągający się nieraz długo lęk po śmierci członka 
rodziny, w iara w kontaktow anie się ze zm arłym i w czasie snu, były zja­
wiskami często spotykanym i w społeczności w ie jsk ie j23 . Na tle  kultu  
przodków rozw ijały się różne form y pomocy dla zmarłych, mianowicie: 
modlitwy, jałm użny, ofiary na cele i instytucje religijne, składki na „Za­
duszki” , „wypom inki”, dalekie nieraz pielgrzym ki, fundacje, śluby, 
msze św. zam awiane przez rodziny za zm arłych z racji pogrzebu i innych 
okoliczności, nieraz naw et kilkakrotnie w ciągu roku 24.

W ażne m iejsce w życiu rodziny zajmowały tzw. przełomowe m omenty 
związane bądź z całą rodziną, bądź z jej poszczególnymi członkami. Do

19 Por. S. W y s z y ń s k i :  P rob lem y sp o łeczn o -m o ra ln e  w si w  „ P am iętn ik ach  
c h ło p ó w ”. A t e n e u m  K a p ła ń s k ie  24 (1938) s. 160.

20 Z, T. W i e r z b i c k i ,  jw , s. 216.
21 Por. W. W i t o s ,  j w.  s. 95; Z.  T.  W i e r z b i c k i ,  jw . s. 199,
22 K. D o b r o w o l s k i :  T radycyjna  rodzina, jw . s. 216.
23 W. W i t o s ,  jw . s. 103.
2 4 Por. Z. T, W i e r z b i c k i ,  jw , s. 201; W. W i t o s ,  jw . s. 103; J. S ł o m k a :  

P a m ię tn ik i w ło śc ia n in a  —  od p a ń szczy zn y  do dni d z is ie jszy ch . K rak ów  1912 s. 121.
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momentów tych należą: chrzest dziecka, I kom unia św., ślub kościelny, 
pogrzeb katolicki, trw ała  lub dłuższa rozłąka itd. Przyw iązanie do tra ­
dycji, p resja  środowiska lokalnego, kontrola ze strony parafii spraw iały, 
że p rak tyk i podstawowe, tzw. jednorazowe, były w ypełniane niem al przez 
wszystkie rodziny. Jakkolw iek wiążą się one z przełomowymi m om enta­
mi życia rodzinnego i z silną kulturow ą „opraw ą”, to jednak nie są dosta­
tecznie opisane przez etnografię czy socjologię. N iektórym , jak  chrztowi 
i I kom unii św., praw ie w ogóle nie poświęcano uwagi. Inne są fragm en­
tarycznie opisane, głównie jednak w aspekcie towarzysko-obrzędowym. 
W spomina się też o n iektórych przesądach dotyczących przełomowych 
m omentów życia ro d z in y 25. Nie wiadomo, na ile w praktykach tych 
zaznaczało się zaangażowanie religijne.

J. Bojko opisując wiejskie wesele, trw ające nieraz cały tydzień wspo­
mina, że nie brak było w nim również elem entów religijnych, jak np. 
śpiewanie pieśni kościelnych 26. Istn iał też zwyczaj, że w domu rodzin­
nym  przed wyjściem  do kościoła, m atka błogosławiła i kropiła wodą 
święconą pannę m ło d ą27. W niektórych okolicach tzw. „błogosławm y” 
m iały praw ie w całości relig ijny  charak ter i angażowały wszystkich 
uczestników wesela.

W urządzaniu pogrzebu ważną rolę odgrywały pobudki prestiżowe, 
które skłaniały rodzinę do nadania mu jak  najokazalszej form y zew nętrz­
nej. Znajdowało to wyraz w zapraszaniu do wzięcia udziału w pogrzebie 
krewnych, znajomych, sąsiadów, w zam awianiu w ystaw nych nabożeństw, 
w urządzaniu sutej stypy i td .28. Przed śmiercią gromadzili się przy łożu 
um ierającego członkowie rodziny, krew ni i sąsiedzi. Um ierający przepra­
szał domowników oraz w szystkich zgromadzonych, prosił o przebaczenie 
oraz o pamięć i pomoc w m odlitw ie po śm ie rc i 29. Rodzina wcześniej po­
s ta ra ła  się o to, by chory został opatrzony na śmierć św. sakram entam i. 
Troska o „ostatn ią” posługę religijną była uważana za niezwykle ważny 
obowiązek. W przekonaniu ludu był to nieodzowny w arunek „szczęśliwej 
śm ierci” 30. Po śm ierci członka rodziny urządzano m odlitw y przy zwło­
kach. Szczególnie długo modlono się w dzień pogrzebu przy odkrytej 
trum nie, zaś sam udział w pogrzebie traktow ano poważnie jako ostatnią 
przysługę. J. Słomka w swoich „Pam iętnikach w łościanina” wspomina 
o dawnym  zwyczaju zapraszania sąsiadów, kumów czy przyjaciół na na­

25 P or. J. B o j k o :  O kruszyny z G rem boszow a. L w ó w  1911 s. 91— 102.
26 T am że, s. 97.
27 Por. M. T r a w  i ń s k  a -  K  w  a ś n i e  w  s k  a : S y tu a cja  sp o łeczn a  k o b iety  w ie j ­

sk ie j w  ziem i k ra k o w sk ie j w  la ta ch  1880— 1914. P ra c e  i M a te r ia ły  E tn o g ra fic zn e .  
W rocław  1957. T. X  z. 2 s. 181.

28 Por. W. W i t o s ,  jw . s. 169; J. B o j k o :  O kruszyny , jw . s. 107; J. S ł o m k a ,  
jw . s. 132.

29 Por. S. P i g o ń :  Z K om b orn i w  św ia t. K rak ów  1957 s, 87; J. S ł o m k a ,  jw . s. 131.
30 Por. Z. T. W i e r z b i c  k  i, jw , s. 201.
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bożeństwo żałobne przy katafalku, np. w rocznicę śmierci. Zaproszeniem 
zajm owały się dzieci w przeddzień nabożeństwa. Po wyjściu z kościoła 
urządzano dla zaproszonych poczęstunek w szynku lub w domu rodzin­
nym zmarłego na podziękowanie za m odlitwę w jego intencji. Na przyję­
cia urządzane w domu zapraszano niekiedy księdza 31.

Spośród przełomowych momentów w życiu rodziny na uwagę zasłu­
guje jeszcze „rozłąka” z członkiem rodziny, spowodowana np. powoła­
niem do wojska, poszukiwaniem  pracy itd. J. Bełch opisuje m om ent takiej 
rozłąki dorosłego syna ze swoją rodziną w sposób nstępujący: „M atka 
żegnając swego syna, odjeżdżającego z domu rodzicielskiego w dalekie 
strony, wręcza m u m edalik, szkaplerz lub różaniec, błogosławi go i na­
pomina, by zawsze żył po bożemu” 32.

W tradycyjnej wsi bardzo rozpowszechnioną prak tyką były pielgrzym ­
ki do m iejsc odpustowych. Przyciągały one nie tylko poszczególnych 
mieszkańców, ale także całe rodziny. Wiązano z nimi różne intencje, choć 
nie brak  było m otywów o charakterze społeczno-kulturowym . Przy okazji 
pielgrzym ek odwiedzano swoich krew nych i znajomych, zamieszkałych 
w miejscowości docelowej 33.

Religia przenikała życie i pracę mieszkańców tradycyjnej wsi. Rolnik 
zaczynając pracę, wzywał pomocy Bożej, znaczył rolę znakiem  krzyża św., 
kończąc zaś pracę z wdzięcznością zwracał się do Boga. W rozmowie 
często w trącano słowa „Bogu dzięki”, witano się i żegnano chrześcijań­
skim pozdrowieniem  „pochwalony Jezus C hrystus”, w cierpieniu pow ta­
rzano „niech się dzieje wola boska”, listy zaczynały się i kończyły wez­
waniem  imienia Bożego. W iele zdań i przysłów w prost wywodziło się 
z Pism a ś w .34. Testam enty zaczynano i kończono imieniem B ożym : 35. 
Żegnano się przed wyruszeniem  w drogę, przed pracą a zwłaszcza przed 
sianiem zboża36. Całowano okruszyny chleba, które upadły na ziemię 
celem przeproszenia daru Bożego za zniewagę 37.

Omówione powyżej prak tyki religijne nie w yczerpują wszystkich 
p raktyk  rodzinnych. Rytualizm  charakterystyczny dla religijności trady ­
cyjnej, znajdował wiele m iejsca w życiu rodziny preindustrialnej. Trzeba 
dodać, że w wielu wypadkach pierw iastki autentycznie religijnie sple­

31 J. S ł o m k a ,  jw . s. 121.
32 J. B e ł c h ,  j w.  s. 41.
33 Por. Z. T. W i e r z b i c k i ,  jw . s. 200; W. W i t o s ,  j w.  s. 93, 90; J.  S ł o m k a ,  

jw . s. 135.
34  Por. J. B e ł c h ,  jw . s. 40— 41; W. W i n c l a w s k i :  P rzem ia n y  śro d ow isk a  w y ­

ch o w a w czeg o  w s i p ery fery jn ej. S tu d iu m  w iosk i C icho G órne p o w iatu  now otarsk iego . 
W roclaw  1971 s. 246— 281.

35 p or ęy W i n c l a w s k i ,  j w.  s. 89; J.  B o j k o :  O kruszyny, jw . s. 106,
36 Por. W. W i n c l a w s k i ,  jw . s. 198.
37 Por, J. S ł o m k a  jw . s. 135; J. B o j k o :  O kruszyny, jw . s. 106.
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cione były z elem entam i magicznymi, zabobonnymi czy naw et z pozosta­
łościami pogaństw a 38.

2. T R A D Y C J E  R E L I G I J N E

Przez „tradycje relig ijne” rozumie się tu ta j zwyczaje i obrzędy para- 
religijne, kultyw ow ane przez rodzinę z okazji pew nych św iąt kościelnych 
czy pew nych wydarzeń w rodzinie i gospodarstwie. Inform acje o tych 
tradycjach są bardzo skąpe i fragm entaryczne. Niemniej w arto zwrócić 
uwagę przynajm niej na niektóre z nich, odnotowane przez obserw ato­
rów ku ltu ry  ludowej.

K u ltu rę  chłopską cechowało niezwykle silne przyw iązanie do tra ­
dycji 39 . W śród jej elem entów istotne znaczenie miało „to, co zawsze 
było”, „co się zawsze robiło” 40. Ze szczególną siłą występowało przyw ią­
zanie do tradycji w rodzinie. Silna więź przedmiotowa, duży au to ry tet 
starszych i przodków, współżycie na niewielkiej przestrzeni w ielu po­
koleń, stanow iły czynniki sprzyjające kontynuow aniu i u trw alaniu  się 
tradycji rodzinnej. Sankcją, k tóra wzm acniała moc obowiązującą dzie­
dzictwa kulturowego, był m agiczny lęk przed obrazą przodków i ich re­
presją w przypadku zm iany tego, co p rzekazali41. Z pewnością znalazło 
to w yraz również w kultyw ow aniu tradycji religijnych 42.

M. in. S. Pigoń opisuje tradycje  religijne i zwyczaje związane z róż­
nymi świętam i. Pisze on mianowicie, że jego ojciec był „stróżem i p iastu- 
nem tradycji sak ra lnej” 43. We wigilię, ubrany odświętnie, klękał z ro­
dziną przed obrazem i odmawiał głośno m odlitw ę przed wieczerzą. Wnosił 
do domu dwie wiązki słomy, jedną staw iał w kącie, a drugą rozpościerał 
na podłodze; z tej słomy robiono powrósła i obwiązywano drzewa, żeby 
dobrze rodziły 44. W iele zwyczajów religijnych związanych z rodziną było 
także na W ielkanoc. Oprócz ’’święconego” w W ielką Sobotę, znane i k u l­
tyw ow ane były różne zwyczaje i „zabiegi” , które m iały na celu zapew­

38 P or. I. T o k a r c z u k :  W ieś p o lsk a  w czoraj i dziś. P rzem ia n y  gosp od arczo-  
-sp o łeczn e  i k u ltu ra ln o -d u ch o w e  w s i p o lsk ie j. Z n a k  14 (1962) s. 1861; L. B. D y ­
c z e w s k i :  R e lig ijn o ść  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  w  o k r e sie  m ięd zy w o jen n y m . C o l le c ­
ta nea  T h eo log ica  42 (1972) fase . III s. 30.

39 Por. S. C z a r n o w s k i :  P o d ło że  ruchu ch łop sk iego . W : D zieła . T. II. W arsza­
w a  1956 s. 167— 168.

40 P or. K. D o b r o w o l s k i :  C h łop sk a  k u ltu ra  trad ycyjn a . P rób a  zarysu  na  
p o d sta w ie  m a ter ia łó w  źró d ło w y ch  XIX i XX w . z p o łu d n io w ej M ałop olsk i. W: S tu d ia  
nad ży ciem  sp o łeczn y m  i ku ltu rą , jw . s. 93— 94.

41 P or. K. D o b r o w o l s k i :  T rad y cy jn a  rodzina, jw . s. 220— 223.
42 Por. S. C z a r n o w s k i :  R eak cja  k a to lick a , jw . s. 165; E. C i  u p a k :  P a ra ­

fia n ie?  W iejsk a  p a rafia  kato lick a . W a rszaw a  1961 s. 18— 25; J. S. B y  s t r o ń :  K u l­
tura  lu d o w a . W arszaw a  1936 s. 169— 188; J. P i s k o r z :  D u szp a sterstw o  w ie jsk ie j  
m łod zieży  m ęsk ie j. T arn ów  1946 s. 60— 63.

43 S. P i g o ń ,  jw . s. 106 nn.; por. ta k ż e  K. D o b r o w o l s k i :  T rad y cy jn a  r o ­
dzina, jw . s. 209.

44 P or. S . S i k o ń :  C iern ista  droga. W sp om n ien ia . W arszaw a  1971 s. 38— 40.
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nienie pomyślności w gospodarstwie, jak np. kropienie pól wodą święconą 
w drugi dzień W ielkanocy 45 . S. Pigoń pisze o swoim ojcu, że wcześnie 
rano w drugi dzień W ielkanocy kropił oziminy wodą święconą i ostrzeli­
wał je z pistoletu dla odpędzenia „złego” , potem  pobłogosławił roli i mo­
dlił się o opiekę Bożą nad nią. A utor charakteryzuje ojca podczas wyko­
nywania tych czynności w sposób następujący: „Miał w tedy w sobie 
dostojeństwo już nie gospodarza, ale jakby kapłana w świętym  obrządku 
rodzinnym ” 46 .

In teresujący opis Św iąt Bożego Narodzenia i W ielkanocy daje również 
Z. T. W ierzbicki na przykładzie górskiej wsi Zacisze: „W dnie te nie 
jechało się nigdzie wozem, nie chodziło w odwiedziny, wykonywano ty l­
ko niezbędne czynności gospodarcze, a więc np. nie zam iatano w chałupie, 
nie prasowano. Nastrój był radosny, lecz jednocześnie baczono pilnie, by 
nie było zbyt wesoło (a więc nie bawiono się, nie śpiewano świeckich 
pieśni itp.). Ba, naw et ubiór starano się dopasować do danego święta: 
kolory bardziej jasne noszono w radosne dni, a czarne w sm utne dni 
(np. W ielki Piątek). W te uroczyste św ięta nie wypadało również spać 
w dzień...” 47. Znany jest też zwyczaj nie używania dat kalendarzowych; 
zamiast nich, posługiwano się raczej świętam i kościelnymi, np „po św. 
M ichale”.

Pew ne fragm entaryczne wzmianki spotyka się również w odniesieniu 
do innych zwyczajów, jak np. święcenie owsa w dzień św. Szczepana, pa­
lenie Judasza w W ielki Czwartek, święcenie palm w Niedzielę Palmową, 
m ajenie domów na Zielone Św ięta i tp .48.

W szystkie wym ienione powyżej zwyczaje, obrzędy i tradycje  rodzin­
ne odznaczały się z jednej strony silnym piętnem  kulturow ym , z drugiej 
zaś specyficzną m otyw acją, k tórą można sprowadzić do wyróżnionych 
przez E. Pin, pobudek biologiczno-kosmologicznyeh 49. Znaczy to, że ro­
dzina spełniając je, zabiegała o zyskanie sobie opieki Bożej w gospodar­
stwie i zagw arantow anie korzyści, po większej części m aterialnych 50.

11. P R Z E D M I O T Y  R E L I G I J N E

Do „przedmiotów religijnych” zaliczono te elem enty wspólnoty ro­
dzinnej, k tóre bądź ze względu na swoją zawartość, bądź ze względu na

45 P or. S . P i g o ń ,  jw . s. 107; J. B o j k o :  Z e w sp o m n ień . W arszaw a  1959 s. 282. 
46  S. P i  g o ń, s. 107.
47 Z. T. W  ie  r z b i c k  i, jw . s. 199.
48 Por. np. S. S  i k  o ń, jw . s. 88—40.
49 E. P i n :  P obud ki re lig ijn e  a p rzejśc ie  ku sp o łeczeń stw u  tech n icznem u. 

W: L u d zie  —  W iara —  K ośció ł. A n a lizy  so c jo log iczn e. W arszaw a  1966 s. 178— 179.
50 Por. E. C i  u p a k :  K ultura  r e lig ijn a  w si. S zk ice  socjo log iczn e. W arszaw a 1961 

s. 87.
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znaczenie symboliczne wiążą się z jej religijną funkcją. W rodzinie pre- 
industrialnej naw et czysto „świeckie przedm ioty” były religijnie nace­
chowane. Zakres „przedmiotów relig ijnych” był zatem dość duży.

W dawnej rodzinie wiejskiej już sama ziemia, inw entarz żywy i n a ­
rzędzia gospodarcze stanow iły wartość o wysokiej randze, zarówno u ty ­
litarnej, jak i symbolicznej. Zapewniały one bowiem i w ypełniały życie 
wspólnoty rodzinnej. W tych w arunkach między rodziną a ziemią i gos­
podarstwem  w ytw arzał się głęboki, m istyczny związek. Ziemia była od­
czuwana jako żywa istota, „m atka ziem ia” , której upraw ianie jest obo­
wiązkiem nałożonym przez Boga. Z kolei gospodarstwo, w skład którego 
wchodziły budynki, narzędzia, zwierzęta, było traktow ane jako dar  boży. 
Zarówno zatem ziemia, jak i gospodarstwo cieszyły się w rodzinie swo­
istą, graniczącą z religią, czcią 51. Podobny m istyczno-em ocjonalny zwią­
zek w ytw arzał się między rodziną a płodami ziemi i innym i „darami 
Bożymi” uzyskanym i za pomocą narzędzi gospodarczych. Znajdowało to 
wyraz np. w błogosławieniu świeżego bochenka chleba, całowaniu okru­
szyn chleba spadających na ziemię, swoistej godności łopaty, używanej 
do pieczenia chleba itp. N iejednokrotnie już samo zetknięcie się czysto 
„świeckiego” przedm iotu z tym, co rolnik uważał za święte, nadawało 
tem u przedm iotowi doniosłą wartość, np. czcigodnym staw ał się stół, na 
którym  kiedyś ksiądz położył hostię z okazji udzielania sakram entu 
chorych 52.

Posiadanie innych przedm iotów religijnych, stanow iących „w ystró j” 
w nętrza domu rodzinnego, uzależnione było od pobożności i zamożności 
rodziny. E. Ciupak zwraca uwagę na fakt, że w dawnej wsi były one 
jedyną ozdobą w nętrza domu 53 . J. Bojko, sięgający swymi wspom nienia­
mi naw et do pierwszej połowy XIX w. pisze, że w dawnym  domu chłop­
skim naw et mowy nie mogło być o obrazie religijnym . Dopiero w póź­
niejszym  okresie pojaw iły się „nędzne bohom azy” zajm ujące nieraz cale 
ściany. Kupowano je na odpustach i jarm arkach   54. Członkowie rodziny 
nosili różańce, szkaplarze, m edaliki, krzyżyki. W domach bywały także 
m ałe kropielniczki z wodą święconą, m ałe figurki i gromnice 55.

W szystkie wym ienione powyżej „przedm ioty religijne” czy to z racji 
swej treści, czy z racji poświęcenia, czy wreszcie z racji właściwego im 
przeznaczenia z jednej strony były wyrazem  pełnionej przez rodzinę re ­
ligijnej funkcji, z drugiej zaś same te przedm ioty w arunkow ały jej w y­
pełnianie. Przedm ioty te  świadczą o specyficznej m entalności rełigijno-

51 Por. K. D o b r o w o l s k i :  T rad ycyjn a  rodzina, jw . s. 207— 208; 224—221).
52  Por. Z. T. W ie  r z b i c k  i, jw . s. 202— 203.
53  E. C i u p a k :  K u ltu ra  re lig ijn a , jw . s. 15.
54 J. B o j k o :  O kruszyny, jw . s. 87, 288— 200.
55 Por. Z. T. W i e r  z b i c k i, jw . s. 198; W. W i t o s  j w.  s. 98.
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-magicznej ukształtow anej w środowisku wspólnoty lokalnej i w kręgu 
ku ltu ry  ludowej.

4. O D D Z I A Ł Y W A N I A  R E L I G I J N E

W edług J. Szczepańskiego, „oddziaływania” są to system atycznie 
i trw ale w ykonyw ane działania, zmierzające do wywołania u partnera  
określonej reakcji, przy czym ta reakcja może z kolei wywołać nowe 
działania pierwszego osobnika06. Jedne z tych działań mogą być uśw ia­
domione, inne zaś nieuświadomione. W tym  drugim  przypadku chodzi
o te działania, które w ynikają z uczestnictwa we wspólnym życiu rodziny
i w całokształcie jej uw arunkow ań 57. Biorąc pod uwagę pojęcie „oddzia­
ływ ania” w ogóle, możemy przyjąć, że przez „oddziaływanie religijne” 
rodziny rozumie się całość, tj. uświadomionych i nieuświadomionych, 
działań religijno-wychowawczych. Jak  wspomniano poprzednio, rodzina 
preindustrialna jako podstawowa wspólnota koncentryczna, była mocno 
związana z całą społecznością lokalną i w wysokim stopniu od niej uza­
leżniona. Kontrolę nad rodziną spraw owała szersza, nieraz mocno rozbu­
dowana „fam ilia” , sąsiedzi oraz społeczność lokalna. Czynniki te u tru d ­
niały rodzinie w yłam yw anie się z ogólnie przyjętych wzorów 58. Stwarzało 
to bardzo dogodne w arunki do jednolitego oddziaływania i kształtow ania 
się postaw  uniform istycznych 59 .

Obserwatorzy oddziaływań wychowawczych w dawnej rodzinie zgod­
nie stw ierdzają, że m iały one przede wszystkim  charak ter „urabiania” 
dokonującego się przez współudział w życiu rodziny, za pomocą naśla­
downictwa przez młodszych postępowania starszej g en e rac ji60. S tw ier­
dzenie to odnosi się do wychowania w całej rozciągłości, a zatem i do 
wychowania religijnego. Religijne wartości oraz wzory zachowań m oral­
nych i ry tualnych przenikały do młodego pokolenia podczas ciągłych, 
wzajemnych kontaktów. Przenikały one również przez wspólne modlitwy, 
śpiewanie religijnych pieśni, wieczorne spotkania w domu i opowieści 
nasycone elem entam i legendarno-religijnym i, nie pozbawionymi m oral­
nego w ydźw ięku  61. Rangę tych ostatnich podnosił silny au to ry tet s ta r­

56  J. S z c z e p a ń s k i :  E lem en ta rn e  p o jęc ia  socjo log ii. W arszaw a 1972 s. 172, 175.
57  T am że, s. 176— 177.
58 Por. W. J. T h o m a s ,  F.  Z n a n i e c k i :  T h e  P o lish  P ea sa n t in  E urope and  

A m erica . B o sto n -N e w  Y ork 1927 s. 140; J. T u r o w s k i :  P rzem ia n y  tradycyjn ej  
w ie jsk ie j sp o łeczn ośc i lo k a ln ej w P o lsce . R o czn ik i  S oc jo log i i  W si.  T. IV  (1965) s. 18—  
—22; D. M a r k o w s k a :  R odzina w  środ ow isk u  w ie jsk im . S tu d iu m  w si pod kra­
k ow sk iej. W rocław  1964 s. 33— 34.

59 Por. K. D o b r o w o l s k i :  T rzy stu d ia  z teorii k u ltu ry  lu d o w ej. W : S tu d ia  
nad życiem  sp o łeczn y m  i ku ltu rą , jw . s, 130.

60 Por. W. B r o n i k o w s k i :  D rogi postęp u  chłopa p o lsk iego . W arszaw a 1934 
s. 129— 130; J. P ł a t e k :  W ieś jak o  środ ow isk o  w y ch o w a w cze . W: R od zina  w ie jsk a  
jako śro d o w isk o  w y ch o w a w cze . P raca  zb iorow a  pod red. Z. M y  s ł a k  o w  s k  i e  g o. 
W arszaw a—L w ó w  1931 s. 57, 78.

61 Por. K. D o b r o w o l s k i :  C h łopska ku ltu ra , jw . s. 86— 87.
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szych, k tórych pozycja, wiek i doświadczenie gw arantow ały w oczach 
młodych wartość przekazyw anych tre ś c i  62.

W wychowaniu religijnym  dużą rolę odgrywała m atka, a dość często 
dziadkowie. Ojciec na ogół m niej wykazywał troski w tym  zakresie.
M atka, jak w ykazują obserwacje, była zwykle bardziej rygorystyczna
i konserw atyw na 63. Miało to wpływ nie tylko na siłę, ale także na cha­
rak te r jej oddziaływania. Ona zwykle uczyła dziecko pacierza. Naukę tę 
rozpoczynano dość wcześnie, m ianowicie, gdy dziecko umiało wymawiać 
niektóre słowa. Oprócz pacierza, uczono dziecko kilku m odlitw  do Trójcy 
Św., M atki Boskiej, Anioła Stróża i św. Patronów . Naukę praw d w iary 
ograniczano do praw d podstawowych 64. Najwięcej czasu poświęcano
dzieciom w niedzielę. Znany jest zwyczaj om awiania z nimi kazania
wysłuchanego w kościele65. Nauczanie religijne w rodzinie m iało cha­
rak te r fragm entaryczny i elem entarny. Już dawno istniało przekonanie, 
że od nauczania dzieci są księża  66.

W nauczaniu religijnym  rodziny, dużą rolę mogły odegrać czasopisma 
i książki o treści religijnej. Ówczesne w arunki nie sprzyjały korzystaniu 
z treści drukowanych. Z jednej strony nierzadkim  zjawiskiem  był analfa­
betyzm  67, z drugiej zaś nie było dostatecznej ilości druków religijnych; 
gdyby naw et były dostępne, to z kolei brak było pieniędzy na ich zakup 68. 
Tym niem niej ludzie um iejący czytać korzystali z dostępnej im litera tu ry  
religijnej 69. Największym  powodzeniem cieszyły się „Żywoty Św iętych” . 
Dodajmy, że dawniejsza lite ra tu ra  relig ijna zaw ierała wiele nieautentycz­
nych treści religijnych. Natom iast Pismo św. było praw ie n ieznane70.

62 Por. J. S . B y . s t  r o ń :  K ultu ra  lu d ow a, jw . s. 20— 31; .T. C h a ł a s  ł ń s k i, jw . 
T. I. s. 240— 242.

63 Por. D. M a r k o w s k a ,  jw . s. 135— 136, 155.
64 P or. W. B r o n i k o w s k i ,  jw . s. 137; W. W i t o s ,  jw . s. 88; T. S  i w o ń  in fo r ­

m uje, że  sporo d z iec i p rzych odzących  do szk o ły  n ie  u m ia ło  p acierza  (R odzina w ie jsk a  
i m a ło m ia steczk o w a  jak o  śro d o w isk o  w y ch o w a w cze . O b serw a cje  nad k ilk u  rodzinam i 
ze Ś lą sk a  G órnego i O polsk iego . W : R odzina w ie jsk a  jak o  śro d o w isk o  w y ch o w a w cze , 
jw . s. 306).

65 P or. K. D o b r o w o l s k i :  T radycyjna  rodzina, jw . s. 216; J. P ł a t e k ,  j w.  s. 72.
66 Por. W . B r o n i k o w s k i ,  jw . s. 137; W. W i t o s ,  j w.  s. 88.
67 N p. J. B  y  s t r o  ń  p isze , że w  G a lic ji czw a rta  część  lu d n ośc i to an a lfa b ec i 

(K u ltu ra  du ch ow a. W : J. B y s t r o ń  i in n i: P o lsk a  w sp ó łczesn a . L w ó w  1923 s. 83); 
pod obn ie  J. U r b a n  zazn acza , że przed w o jn ą  w  P o lsce  p o ło w a  d orosłych  to a n a l­
fabeci (C zy te ln ic tw o  r e lig ijn e  w  P o lsce . P rze g lą d  P o w s z e c h n y  186 (1930) s. 294); por. 
także: J. P i w o w a r c z y k :  A n k ie ta  na lem a t: „Co s ię  d z ieje  na w s i”. K ie r o w n ik  
1936 nr 1 s. 3— 7.

68 Por. J. L e ż e ń s k i :  W ieś o sob ie . D ziś i ju tro  w si po lsk iej w  pryzm acie  
a n k iet K SM Ż i K SM M . P ozn ań  1938 s. 137— 138.

69 Por. J. U r b a n ,  jw . s. 293— 304; P i w o w a r c z y k ,  jw . s. 4— 5; S. W y s z y ń ­
s k i ,  jw . s. 160; L e ż e ń s k i ,  jw . s. 137— 139.

70 P or. S. C z a r n o w s k i :  K u ltu ra  re lig ijn a , jw . s. 97— 98. O prócz Ż y w o t ó w  
Ś w i ę t y c h  przed w o jn ą  lu d zie  na w si czy ta li:  P r z e p o w ie d n ie  k r ó lo w e j  ze  Sa b y ,  L is ty  
z n ieba ,  S e n n ik i  E gipsk ie ,  op isy  p ry w a tn y ch  o b ja w ień , leg en d y  (por. J. B e l c h ) ,  
j w.  s. 47.  S.  P i g o ń  w sp o m in a , że  jego  m atk a  jed yn a  w e  w s i p o siad a ła  i czy ta ła  
d ziec iom  O n a ś la d o w a n iu  C h r y s tu sa  (jw . s. 97).
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Mimo tych braków, ważny jest jednak fakt, że zarówno nauczanie w ro­
dzinie, jak i nauki księdza były przyjm ow ane bez jakiejkolw iek krytyki 
czy d y sk u sji71. P rzy  braku innych środków religijnego przekazu, zosta­
wiały one głęboki ślad w m entalności religijnej.

W wychowaniu religijnym  dzieci dużą rolę odgryw ają odpowiednie 
ćwiczenia i praktyki. Pod tym  względem w arto odnotować fakt, że daw ­
niej niemal wszystkie rodziny w m iarę możliwości starały  się prowadzić 
dzieci do kościoła na nabożeństwa 72. Między innymi S. Czarnowski wspo­
m inając o tym, pisze, że dzieci „...prowadzone byw ają na nabożeństwa, 
ale tylko dlatego, że nie wiadomo, co z nimi zrobić, gdy rodzice idą do 
kościoła” 73 . W kontekście oddziaływań religijnych dawniejszej rodziny, 
wypowiedź Czarnowskiego stanowi duże uproszczenie. M otywy prow a­
dzenia czy posyłania dzieci do kościoła były znacznie bogatsze, jak choćby 
posłuszeństwo nakazom Kościoła, form alna i nieform alna kontrola, wpływ 
tradycji itd.

W zakresie w pajania wzorów rytualnego zachowania się interesujące 
jest uchwycenie kursujących w środowisku wspólnoty lokalnej pewnych 
stereotypów , w zależności od stanu, wieku i pozycji społecznej. W spom­
niany wyżej Czarnowski zwracając na to uwagę, zaznacza, że chłopcom 
bardziej niż dziewczętom przypisywano indyferentyzm ; od dziewcząt 
domagano się um iarkowanej pobożności. Żonatym mężczyznom i zamęż­
nym kobietom przystała uregulow ana pobożność. Dla starych natom iast 
pobożność staw ała się już „zawodem” 74. Te wzory rytualnego zachowania 
się były „wypadkow ą” oddziaływania Kościoła i wpływu kultury  wspól­
noty lokalnej. Na straży ich stała tradycja  i zwyczaj. Świadomość, że 
„wszyscy tak robią” była w ystarczającym  m otywem  konformizmu w iej­
skiego 75. Dodać trzeba, że nasileniu wzorów ry tualnych  nie towarzyszył 
dostateczny poziom życia m oralnego 76. Przy ogólnej uczciwości i rzetel­
ności wiejskiego ludu, nie b rak  było wielu i to poważnych wad, jak 
gniewy sąsiedzkie i rodzinne, pieniactwo, kradzieże, pijaństw o, przekleń­
stw a i td .77. N ajbardziej skuteczną sankcją, zdolną do powstrzym ania 
Indu wiejskiego od tego rodzaju wykroczeń, były obawa grzechu i kary  
Boskiej za życia i po śm ie rc i78.

71 Por. W. W i t o s ,  j w.  s. 93.
72 Por. J. P l a t e  k,  j w.  s. 72.
73 S. C z a r n o w s k i :  K u ltu ra  re lig ijn a , jw . s. 96.
74 T am że, s. 96; por. ta k że  D. M a r k o w s k a :  R e lig ijn o ść  i la iek ość  w  m odelach  

i w zorach  rodzin y  w ie jsk ie j  na P od lasiu . R o c zn ik i  Soc jo log i i  W si.  T. V III (1968) s. 138.'
75 Por. J. B e ł c h ,  jw . s. 48— 49; K. D o b r o w o l s k i :  T rzy stu d ia , jw . s. 130.
76 F. B u j a k  zaznacza, że  ....... d la  w p ro w a d zen ia  w  życie  św ia to p o g lą d u  p ra w ­

d z iw ie  ch rześc ija ń sk ieg o  n iezb ęd n y  je s t  p ew ien  sto p ień  ro zw oju  u m y sło w eg o ” 
(jw . s. 129).

77 J.  B e ł c h ,  j w.  s. 51; T.  S  i w o ń ,  jw . s. 302— 308; Z. T. W i e r z b i c k i :  Ż m iąca
w  pół w ie k u  późn iej. W rocław  1963 s. 302 n.; W. W i t o s ,  jw . s. 86, 106.

78 Por. J. B e ł c h ,  jw . s. 48— 50; W. W i t o s ,  j w.  s. 94 n.
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W wychowaniu dużą rolę odgryw ał ustrój patriarchalny  rodziny, za­
pewniający ojcu rodziny silny au to ry tet przechodzący niekiedy w praw ie 
absolutną władzę wobec pozostałych członków rodziny. W egzekwowaniu 
nakazów i zakazów pom agały sankcje, najczęściej fizyczne, które dosię­
gały naw et dorosłej, ale uzależnionej m aterialn ie młodzieży, choć wobec 
niej częściej stosowano groźbę wydziedziczenia 79. Dzieci dużą część czasu 
spędzały w tow arzystw ie rodziców, uczestnicząc w ich zajęciach domo­
wych i gospodarczych. Miało to duże znaczenie wychowawcze. Jednakże 
dość często pozostawały one bez żadnej opieki i nadzoru ze strony s ta r­
szych, co skazywało je na uleganie wpływom  innych czynników. Gorszący 
wpływ w yw ierały zwłaszcza pastw iska przez k tóre w pewnym  okresie 
życia przechodziły praw ie wszystkie dz iec i80. Specyficznie traktow ano 
dziedzinę m oralności seksualnej. Z. T. W ierzbicki pisze: „Dziedzinę mo­
ralności seksualnej charakteryzow ały trzy cechy; traktow anie spraw  
płciowych jako pewnego „tabu” społecznego; znaczna surowość obycza­
jowa, przechodząca u jednostek niem al w ascezę; późne wreszcie uświa­
domienie seksualne m łodzieży” 81. Do tego trzeba dodać, że podobnie jak 
przy wzorach rytualnego zachowania się, stosowano różne „m iary” za­
chowań m oralnych, np. w dziedzinie życia seksualnego wobec kawalerów 
stosowano taryfę ulgową, mówiąc, że „kaw aler m usi się wyszum ieć” 82.

Swego rodzaju syntezę oddziaływań wychowawczych w dawniejszej 
rodzinie przedstaw ia J. Bełch: „Zbyt często się kładło nacisk na zakazy­
wanie i na unikanie, na powstrzym yw anie się. Dlatego to w ytw arzało 
często ludzi uczciwych, nie grzeszących, ale i bojaźliwych, nieśm iałych, 
biernych, niezdolnych do złego, ale też i do dobrego” 83. Mimo tego ne- 
gatyw izm u, wpływy wychowawcze rodziny preindustrialnej były trw ałe 
i skuteczne. Niewątpliw ie one w łaśnie zdecydowały o funkcjonow aniu 
określonych wzorów religijnych i przyw iązaniu do tradycji religijnej. 
Szczególnie mocno i wyraźnie ukazały to późniejsze procesy m igracyjne 84.

Przedstaw iona powyżej charakterystyka rodziny preindustrialnej 
w Polsce wykazuje, co i w jaki sposób było przekazyw ane dzieciom w ra ­
m ach procesu religijnej socjalizacji. Rodzina przekazyw ała ku ltu rę  i t ra ­
dycję religijną, wzory zachowań rytualnych i m oralnych, a przede 
w szystkim  stosowała „skuteczne techniki i p rak tyk i” za pomocą których

79 Por. J. C h a ł a s i ń s k i ,  jw . T. I. s. 230, 240— 242; M. T r a w i ń s k a - K w a ś -  
n i e w s k a ,  jw . s. 150— 170.

80 Por. S. W y s z y ń s k i ,  jw . s. 158; W. W i t o s ,  jw . s. 87— 88.
81 Por. Z. T. W i e r z b i c k i :  Ż m iąca, jw . s. 315.
82 T am że, jw . s. 315; M. T r a w i ń s k a - K w a ś n i e w s k a ,  jw . s. 146— 170.
83 J. B  e ł  c h, jw . s. 51.
84 Por. J. C h a ł a s i ń s k i :  P a ra fia  i szk o ła  p a ra fia ln a  w śró d  em ig ra cji p o lsk iej  

w  A m eryce . P r ze g lą d  S o c jo lo g ic zn y  3 (1935) s. 633— 711; T. M a k a r e w i c z :  E m i­
gracja  a m eryk ań sk a  a m a c ierzy sta  grupa p arafia ln a . P r ze g lą d  S o c jo lo g ic zn y  4 (1936) 
s. 521— 546: S. N o w a k o w s k i :  P o lo n ia  C h icagow sk a . K u l tu r a  i S p o łe c z e ń s tw o .  
3 (1959) nr 1 s. 63— 97; E. C i u p a k :  K u ltu ra  re lig ijn a  w si, jw . s. 157— 164.
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dzieci były w drażane w życie religijne. Można powiedzieć, że zasięg peł­
nionej przez nią funkcji religijnej był szeroki. Co więcej, funkcję tę  fak ­
tycznie w ypełniały praw ie wszystkie rodziny. Szczególną rolę odgrywał 
przy tym  au to ry tet starszych i ich osobista postawa. Oddziaływania ro­
dziny w zakresie religijnym  ułatw iał „kim at” społeczeństwa globalnego, 
w yrastający niem al z całkowitej identyfikacji Kościoła i państw a (narodu).

III. PRZEMIANY KULTUROWO-,SPOŁECZNE I ICH WPŁYW 
NA INSTYTUCJĘ RODZINY

Przez „przem iany kulturowo-społeczne” rozum ie się tu ta j proces prze­
chodzenia od „kultury  stab ilne j” do „kultury  rozwojowej”. W edług 
L. A. W hite 1, podstawowym  kry terium  pozwalającym  na odróżnienie 
obydwu typów kultur, jest quantum  energii szeroko pojętej, tj. energii 
m echanicznej i kalorycznej, przypadającej na jednostkę ludzką, a także 
tempo jej wzrostu. Zgodnie z tym  kry terium , ku ltu ra  stabilna charakte­
ryzuje się stałą ilością energii i przeciwdziałaniem  jej powiększaniu; zaś 
ku ltu ra  rozwojowa charakteryzuje się stale w zrastającą ilością energii 
i pobudzeniem  wzrostu jej absorbcji. W szczególności, pomiędzy obydwu 
typam i ku ltu ry  w ystępują następujące różnice:

a. W kulturze stabilnej w ystępuje generalne tępienie wszelkich in­
nowacji (dewiacji); zaś w kulturze rozwojowej w ystępuje zjawisko prze­
ciwne, wysoko ceni się i nagradza wszelkie innowacje. Co więcej, dopusz­
cza się pewien zespół osobników o zachowaniach dewiacyjnych. W pro­
wadzone przez nich innowacje są instytucjonalizowane przy czynnym 
współudziale insty tucji kontroli i sankcji społecznej.

b. W kulturze stabilnej innowacje naw et o charakterze technicznym  
nie mogą być wm ontowane funkcjonalnie w całokształt system u, ponie­
waż popadają w sprzeczność z interesam i społecznymi; zaś w kulturze 
rozwojowej istnieje ciągła tendencja do akceptowania i legalizowania 
zwłaszcza dewiacji wytwórczych, poprzez które powiększa się dotych­
czasowe lub odkryw a nowe źródła energii. Dewiacje te  — ze względu na 
interes społeczny — w m ontow uje się funkcjonalnie w całokształt syste­
mu. Można powiedzieć, że zasięg ich stanow i m iarę „rozwojowości” tego 
typu kultury .

c. W kulturze stabilnej w ystępuje taka s tru k tu ra  myślenia, k tóra 
przyznaje najwyższy au to ry tet „daw nym ” i „tradycy jnym ” sposobom

1 L. A. W h i t e :  T he S c ien ce  o f C u ltu re. N e w  Y ork 1948. P o d a ję  za: J. Z i ó ł ­
k o w s k i :  U rb an izacja  —- M iasto  —  O sied le . S tu d ia  so c jo log iczn e. W arszaw a 1915 
s. 16 , 56 (przyp. 8); por. tak że: Z. B a u m a n :  B ieg u n y  a n a lizy  k u ltu ro w ej. Stu d ia  
S o c jo log iczne  1964 nr 3 s. 51— 91.
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zachowania się; zaś w kulturze rozwojowej w ystępuje taka s tru k tu ra  
myślenia, k tóra przyznaje najw yższy au to ry tet „współczesnym” i „no­
w ym ” sposobom zachowania się.

Proces kształtow ania się ku ltu ry  rozwojowej, zwanej inaczej „indu­
strialną” czy „m iejską” został zapoczątkowany w w yniku gwałtownego 
rozwoju nauk ścisłych i przyrodniczych oraz rew olucji techn iczne j2. 
W krajach  Europy zachodniej zaznacza się on już od dwóch stuleci, w in ­
nych dopiero w XX w., naw et po II wojnie światowej. W pierwszych 
ku ltu ra  rozwojowa oddała do dyspozycji człowieka najpotężniejsze ze 
źródeł energii i środków panowania nad przyrodą, pozwoliła na produkcję 
dóbr i zaspokojenie m aterialnych potrzeb w niespotykanej dotychczas 
skali; w drugich nie osiągnęła jeszcze tak dużych rezultatów , niem niej 
w nich także przyczyniła się już do wzrostu stopy życiowej lub p rzynaj­
mniej wydobywa je z zacofania.

J. Ziółkowski podkreśla, że proces kształtow ania się ku ltu ry  rozwojo­
wej „ jest najdonioślejszym  bodaj procesem naszej epoki” 3. Nie dokonuje 
się on w sposób m echaniczny. Jest to proces pełen wstrząsów, spięć i za­
hamowań. Końcowym jego etapem  m a być ukształtow anie się na całym  
globie nowego typu ku ltury , k tóry  doprowadzi do „unifikacji św iata”. 
Ponieważ podstawowym  elem entem  ku ltu ry  rozwojowej jest „industria­
lizacja”, w początkowym  jej etapie w ystępują przede wszystkim  procesy 
ekonomiczno-techniczne. Nie oznacza to jednak, że nie obejm uje ona także 
procesów kulturow o-duchow nych. Nowa ku ltu ra  stanowi pewną jedność. 
Zm iany w jednej dziedzinie w yw ołują zmiany w innych dziedzinach. 
Stąd m ożna powiedzieć, że procesy ekonomiczno-techniczne pociągają za 
sobą także procesy kulturowo-duchowe.

Zasygnalizowane wyżej procesy w yw ierają trw ały wpływ na przeo­
brażenia w struk tu rze  i funkcjach „całościowego” społeczeństwa. P rze­
obrażenia te można ująć następująco:

a. Od jednolitego, homogenicznego i wieloaspektowego strum ienia 
działalności życiowej, do w yraźnie odseparowanych, autonom icznych 
i jednoaspektow ych działań. W społeczeństwie o kulturze stabilnej, czyli 
w społeczeństwie tradycyjnym , potrzeby jednostek ludzkich były ograni­
czone. Zaspokajano je w granicach wspólnoty lokalnej odznaczającej się 
wielofunkcyjnością. Znaczy to, że w jej ram ach spełniane były wszystkie 
podstawowe czynności życiowe: rodzinne, gospodarcze, polityczne, reli­
gijne, wychowawcze i rozrywkowe. Ta samowystarczalność sprowadzała 
się do znalezienia na miejscu wszystkich usług, jakie były konieczne do 
zaspokojenia potrzeb. W społeczeństwie znajdującym  się pod wpływem  
ku ltu ry  industrialnej zm ieniają się, zw ielokrotniają i w ysubtelniają po­

2 Por. J. Z i ó ł k o w s k i ,  jw . s. 15— 16.
3 T am że, s. 16.
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trzeby jednostek ludzkich. W ymaga to rozwoju produkcji, transportu, 
organizacji wypoczynku itd., słowem, rozwoju racjonalnej organizacji. 
S tąd pochodzi konieczność mnożenia różnego typu wyspecjalizowanych 
działań, wzajem nie się w arunkujących i uzupełniających.

b. Od niezróżnieowanych, segm entarycznych zbiorowości ludzkich do 
zróżnicowanych, wyspecjalizowanych s tru k tu r  społecznych. W społeczeń­
stwie tradycyjnym  życie członków koncentrowało się w zam kniętych, ale 
nakładających się na siebie układach społecznych. Można powiedzieć, że 
to, co działo się w jednym  segmencie życia społecznego, występowało 
również w innych segmentach. Społeczeństwo składało się ze wspólnot 
koncentrycznych, co oznacza, że jedne wspólnoty przenikały drugie, 
tworząc m onolityczne społeczeństwo. Nowy typ społeczeństwa kształtu je 
zupełnie odm ienne układy społeczne. Miejsce segmentów, zajm ują em an- 
cypujące się dziedziny życia społecznego oraz daleko posunięte zróżnico­
wanie i specjalizacja w ystępujące w ich ram ach. Tym samym  miejsce 
wspólnot koncentrycznych zajm ują specjalizujące się s tru k tu ry  społecz­
ne, k tóre się kształtu ją  już tylko wokół jednej, w ybranej funkcji. Stąd 
nowoczesne społeczeństwo jest pluralistyczne.

c. Od układu więzi „całościowych”, łączących każdego członka spo­
łeczności z w szystkim i pozostałymi członkami, do w ielu krzyżujących się 
układów więzi cząstkowych, z których każdy wiąże jednostkę ludzką 
z innym i społecznościami. W społeczeństwie tradycyjnym  stosunki spo­
łeczne m iały charakter bezpośredni i osobisty. W iązały one i zespalały 
wszystkich członków „całościowo”. O parte na nich wspólnoty odznaczały 
się homogenicznością. Z kolei w nowym typie społeczeństwa stosunki 
społeczne nabierają charakteru  pośredniego i rzeczowego. Pow staje wiele 
różnych organizacji i zrzeszeń, wiążących i zespalających jednostki ludz­
kie tylko „częściowo”, w zakresie realizowania celów. Dokonuje się tzw. 
heterogenizacja życia społecznego.

d. Od osobowości homogenicznej, w której nie dają się wyróżnić żadne 
role specyficzne, do osobowości będącej „wiązką ról” , z racji 
uwikłania w różne, autonom iczne układy więzi cząstkowych. W spo­
łeczeństwie tradycyjnym  role społeczne m iały charak ter „wspólnotowy”, 
co znalazło wyraz w w ytw orzeniu się specyficznego układu w zajem nych 
zależności między członkami na bazie nakładająceych się na siebie „ca­
łościowych” działań. W nowym typie społeczeństwa to „wspólnotowe”' 
ujęcie roli zanika, powstają zaś nowe, wyspecjalizowane role, które nie 
nakładają się już na siebie. Wielość zróżnicowanych i „częściowych” 
działań jednostek ludzkich prowadzi niejednokrotnie do konfliktu ról, 
fru strac ji i ucieczki z publicznej do pryw atnej sfery życia.

e. Od sakralizacji do desakralizacji społeczeństwa. Sakralizacja spo­
łeczeństwa tradycyjnego polegała na swoistej symbiozie i identyfikow aniu

26. S tu d io  W a rm iń s k ie
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się Kościoła i państw a (narodu). Kościół z łatwością zespalał się z różny­
mi wspólnotami, włączał je w ram y własnej działalności oraz stosował 
wobec nich różne form y społecznej kontroli. Tak pojętą sakralizację 
można utożsamić z klerykalizacją społeczeństwa. W nowym typie spo­
łeczeństwa dokonuje się proces odwrotny, tj. desakralizacja. P rzejaw ia 
się ona w em ancypowaniu s tru k tu r  „cyw ilnych” spod wpływów Kościoła, 
oddzielaniu sacrum  od profanum, staw ianiu celów ogólnoludzkich, k tóre 
mogą być realizowane przez wszystkich ludzi, niezależnie od w yznaw a­
nego światopoglądu. W toku postępującej em ancypacji Kościół traci swój 
wpływ na szersze płaszczyzny społeczeństwa; co więcej, sam staje  się 
subsystem em  w ram ach „całościowego” społeczeństwa. Przez setk i lat 
dla w prowadzenia swych wartości, norm  i wzorów zachowań, posługiwał 
się „cyw ilnym i” środkam i przym usu. W m iarę pogłębiania się ruchu 
emancypacyjnego, państwo, k tóre stanęło po stronie tego ruchu, nie wspo­
maga już Kościoła, nie chcąc identyfikow ać się z jednym  tylko subsyste­
mem społeczeństwa.

Zasygnalizowane przeobrażenia znalazły głębokie odbicie w sytuacji 
Kościoła i rodziny. Spychany na m argines społeczeństwa, Kościół stanął 
wobec alternatyw y: albo rozbudować własny subsystem  z aparatem  w ła­
dzy, b iurokracji i środkam i przym usu celem zabezpieczenia insty tucjo­
nalnego wpływu na społeczeństwo; albo stworzyć możliwości wysokiego 
stopnia osobowej identyfikacji z własnym  system em  wartości, bez stoso­
wania „kościelnych” środków p rzy m u su 4. Obydwie drogi okazały się 
trudne do zrealizowania.

Zabezpieczenie instytucjonalnego wpływu Kościoła na społeczeństwo 
katolickie byłoby możliwe w przypadku dysponowania rozbudowaną 
siecią s tru k tu r ściśle religijnych, co zostało przezeń zaniedbane od okresu 
wejścia w erę konstantyńską lub przynajm niej w przypadku utrzym ania 
stanu  posiadania dotychczasowych s tru k tu r  „pośrednich”. Tymczasem 
s tru k tu ry  te, dawniej zasym ilowane przez Kościół, bądź uległy rozkła­
dowi, bądź wyspecjalizowały się w zakresie swych funkcji „cyw ilnych”. 
Ponadto kształtu jący się pluralizm  konkurencyjnych system ów wartości, 
norm i wzorów zachowań, związanych z różnymi subsystem am i społeczeń­
stw a lub naw et z różnymi wyspecjalizowanym i struk turam i społecznymi, 
istniejącym i w ich ram ach, przyczynił się do zaistnienia i pogłębienia 
konfliktów przynależności do Kościoła. Ujęty dawniej uniform istycznie 
i monolitycznie kościelny system  wartości, norm  i wzorów zachowań był 
przyjm ow any na zasadzie powszechnej zgodności społeczeństwa identyfi­
kującego się z Kościołem. W sytuacji pluralizm u uzyskanie zgodności 
możliwe jest tylko na gruncie subkultur, m ałych wspólnot i biografii 
jednostki, która buduje sobie własny światopogląd.

1 Por. R. T i  lm  a n  n: S o z ia ler  und r e lig iö ser  W andel. D ü sse ld o r f 1972 s. 22— 24.
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Powyższe stw ierdzenia prowadzą bezpośrednio do rozwiązania drugiej 
z alternatyw . W w arunkach niepewności co do zakresu koniecznej zgod­
ności, zwłaszcza gdy system wartości, norm  i wzorów zachowań utracił 
dawną spójność, trudno byłoby katolikom  zdobyć się na wysoki stopień 
identyfikacji z Kościołem. Jedni będą akcentować szerszy, inni węższy 
zakres „zgodności” . Na tym  tle w ytw arzają się w Kościele konflikty 
i pow stają grupy opozycyjne. Skutkiem  tego jest zaistnienie całego sze­
regu przynależności i stopni identyfikacji z Kościołem: od pełnej identy­
fikacji z Kościołem instytucjonalnym  przez krytyczną współpracę, we­
w nętrzny dystans, szerzącą się bierność do em igracji z Kościoła, mimo 
zachowania świadomości przynależenia do chrześcijaństwa. Kościół obec­
nie nie dysponuje już żadnym  środkiem  przym usu, by przeciwstawić się 
w zrastającem u pluralizm owi i rozpadowi na różne grupy opinii. Na tym  
tle uw ypukla się współcześnie m etoda dialogu, którą Kościół stosuje za­
równo wew nątrz, tj. wobec swych członków, jak i zewnątrz, tj. wobec 
„św iata” .

Następstwam i przem ian wym ienionych powyżej procesów została dot­
knięta także współczesna rodzina, choć najdłużej się im opierała 5. Przede 
wszystkim rodzina nie znajduje już oparcia w tzw. struk tu rach  pośred­
nich, jak szkoły, cechy, bractwa, organizacje chary tatyw ne itd., które 
dawniej wiązały ją z życiem parafii. Traci też „ram y”, jakie stw arzała 
jej dawniej wspólnota lokalna, a ściślej parafia  in tegrująca tę wspólnotę. 
Sama zresztą parafia  przekształca się w wyspecjalizowaną agencję usług 
religijnych.

Z kolei stw ierdza się dzisiaj powszechnie, że również w rodzinie na­
stąpiło szereg zmian, zwłaszcza z punktu  widzenia funkcji socjalizacyjnej. 
W rodzinie preindustrialnej au to ry tet rodziców pojm owany był szeroko. 
Współcześnie dawna władza patriarchalna ustępuje miejsca władzy ogra­
niczonej, liczącej się ze zdaniem dziecka, a tym  bardziej młodzieży. Już 
dziecko pod wpływem grup równieśniczych, szkoły, środków masowego 
przekazu itd., usamodzielnia się dość wcześnie w niektórych spraw ach 
dotyczących jego życia. Jeszcze w szerszym zakresie usamodzielnia się 
młodzież, która zdobywa wykształcenie, często przewyższające w ykształ­
cenie rodziców, dysponuje pieniędzmi pochodzącymi ze stypendiów lub 
zarobionymi, ulega subkulturom  w yem ancypow anych subsystemów spo­
łeczeństwa, a naw et tworzy je we własnych kręgach społecznych. Usamo­
dzielniająca się młodzież w yłam uje się spod władzy rodziców'. „Piętnasto- 
-szesnastoletnie dziewczęta — pisze Z. Tyszka — zaczynają być w „pre­
tensjach”, sprzeciw iają się drobiazgowej kontroli czasu, lubią mieć często 
wychodne...”. Podobnie młodzież m ęska „reaguje zniecierpliwieniem  na

6 Por. Ê, P i n :  La p a ro isse  ca th o liq u e . L es fo rm es v a r ia b le s  d ’u n  sy stèm e  soc ia l. 
R om e 1968 s. 81 nn.
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gderania rodziców, czyli upom nienia dotyczące zachowania i postępo­
w ania” 6 

Przeobrażenia w s truk tu rze  i. funkcjach globalnego społeczeństwa 
przyczyniły się do" o tw arcia” rodziny. Dawniej zajęcia rodziców skupiały 
się w gospodarstwie lub przedsiębiorstw ie domowym. Dzieci znały ich 
pracę i uczestniczyły w ich osiągnięciach. Natom iast współcześnie rodzice 
w swych rolach zawodowych w ystępują i działają poza domem i wiedzą 
dziecka. Ogranicza to zasięg ich oddziaływania na dzieci. Swój au to ry tet 
mogą oni budować tylko w takim  zakresie, w jakim  reprezentu ją walory 
i cechy osobowe, a więc w zakresie osiągniętego rozwoju kulturalnego 
i moralnego. Z kolei przekazywanie dziecku ideałów osobowych, system u 
wartości, norm i wzorów zachowań religijnych, jakim i będzie się ono 
w przyszłości kierować oraz wdrożenie w role religijne, jakie będzie 
w przyszłości wypełniać, zależy od tego, czy rodzice sami uczestniczą 
w życiu Kościoła. Tymczasem uczestnictwo to na tle zaistniałej sy tu ­
acji w społeczeństwie globalnym  i Kościele coraz bardziej się różni­
cuje. Co więcej, Kościół ze swej strony nie ma już możliwości stosowania 
społecznych sankcji i kontroli w zakresie w ykonyw ania przez rodzinę 
religijnej funkcji. W szystko to nie sprzyja realizacji tej funkcji.

Biorąc pod uwagę sygnalizowane powyżej procesy kulturowo-społecz- 
ne i ich w pływ na sytuację w Kościele i rodzinie, można wysunąć hipo­
tezę, że insty tucja rodziny w skutek pewnej dezorganizacji nie pełni już 
w takim , jak dawniej zakresie, religijnej funkcji. Inaczej mówiąc, w ydaje 
się, że funkcja ta w ystępuje jeszcze dość powszechnie, kurczy się nato­
m iast jej zasięg. Zjawisko to w ystępuje w tych krajach, które weszły 
w fazę gwałtownych przem ian spowodowanych rozwojem nowej ku ltu ry  
industrialnej. Typowym dla tego etapu krajem  jest również Polska, 
w której proces przem ian w całej pełni wystąpił dopiero w okresie po 
II wojnie św iatow ej. Nie trzeba się zatem  dziwić, że socjologowie polscy 
od czasu do czasu sygnalizują fakty kurczenia się religijnej funkcji ro­
dziny. Brak dostatecznych badań w tym zakresie nie pozwala na dokład­
niejsze omówienie tego zjawiska. Niemniej pewne obserwacje zostały już 
zarejestrow ane.

Spośród w ielorakich działań religijnych, wchodzących w zakres re ­
ligijnej funkcji rodziny, zwrócimy tu taj uwagę jedynie na działania re -  
ligijno-wychowawcze. Wśród nich, na pierwszym  m iejscu należałoby 
omówić nauczanie religijne w rodzinie. Jak  wynika z  badań prowadzo­
nych przez katedrę  socjologii religii K U L 7, w rodzinach polskich, na

6 Z. T y s z k a :  P rzeob rażen ia  rodziny robotn iczej w  w a ru n k a ch  u p rz e m y sło w ie ­
nia i u rb an izacji. W arszaw a 1970 s. 239.

7 D oty ch cza s zo sta ło  już p rzygo to w a n y ch  około  10 rozp raw  na tem a t w p ły w u  
rodziny na re lig ijn o ść  dzieci w  różnych  śro d o w isk a ch  sp o łeczn y ch  w  P o lsce . R oz­
praw y te zn ajd u ją  s ię  w  A rch iw u m  K UŁ.
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ogół zwraca się uwagę na nauczanie religijne dziecka, co wiąże się z tros­
ką, by przystąpiło ono do I kom unii św. Nauczanie to obejm uje pacierz, 
podstawowe praw dy w iary i w pływ na kształtow anie światopoglądu 
dziecka 8. Głównym pedagogiem i katechetą w rodzinie w dalszym ciągu 
jest m atka, niekiedy babka lub dziadek. Rodzinne nauczanie religijne 
zaczyna się w wieku 3—5 lat. Niekiedy bierze w nim udział również 
starsze rodzeństw o9. Nowością w stosunku do dawniejszego okresu jest 
wprowadzenie i czytanie Pisma św. Pewne zaniedbanie nauczania 
w rodzinie w ystępuje dopiero począwszy od okresu przystąpienia dziecka 
do I kom unii św. Istn ieje pogląd, że dalszą troskę o religijne nauczanie 
dziecka powinien przejąć Kościół (nauczanie w kościele i w punktach 
katechetycznych). Pew na grupa rodzin uważa, że w ystarczy dziecko do­
prowadzić do I komunii św. Ci rodzice nie troszczą się naw et o doprowa­
dzenie dziecka do sakram entu  bierzmowania. Co więcej, uważają, że 
dziecko w przyszłości samo powinno zdecydować o wyborze światopoglą­
du. O zaniedbaniach rodziców świadczy udział dzieci w katechizacji. 
Podczas gdy w okresie przed I kom unią św. w katechizacji bierze udział 
praw ie 100% dzieci, to w klasach następnych udział ten stopniowo spada; 
na szczeblu szkoły podstawowej — do 50%  , zaś na szczeblu szkoły pół- 
średniej i średniej — do 30%.

Brak odpowiedniego w ykształcenia religijnego m. in. jest powodem 
mnożenia się różnego rodzaju trudności i wątpliwości religijnych nie tylko 
wśród młodzieży, ale także wśród dzieci szkół podstawowych. W rozwią­
zywaniu tych trudności, rodzice niejednokrotnie chcieliby pomóc swoim 
dzieciom. Okazuje się jednak, że starsza generacja odznacza się znacznym 
stopniem  ignorancji religijnej oraz prym ityw nym i i zniekształconymi 
wiadomościami religijnym i. Badając młodzież licealną w Lublinie, O. A. 
Dydycz pytał ją o rozmowy prowadzone na tem aty  religijne w gronie 
rodzinnym. Okazało się, że znakomita większość młodzieży (74%) roz­
m awia z rodzicami o spraw ach religijnych. C harakterystyczne jest jednak, 
że spośród nich, tylko 31% podało przykładowo treść rozmów; inni nie 
podali jej wcale lub wprost zaznaczyli, że „były to jakieś złośliwe uw agi”. 
Analizując prowadzone w rodzinie rozmowy, autor zaznacza, że „nie ma 
wspólnego języka między rodzicami i dziećmi” 10.

Pomimo pewnej nieudolności rodziny w oddziaływaniu na św iato­
pogląd dzieci i młodzieży, zauważa się, że większość rodziców, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim  i małomiasteczkowym, wywiera pewien nacisk na 
w ypełnianie przez nich prak tyk  religijnych. Znajduje to wyraz w więk­

8 Por. W. W i n c ł u w  s  k  i, jw . s. 25 n.
9 Por. S. K a s  u l a :  O d d zia ły w a n ia  r e lig ijn e  w  ro d z in ie  w ie jsk ie j. W y c h o w a n ie  

L967 nr 20 s. 20.
10 A. D y d y c z :  S p o łeczn e  u w a ru n k o w a n ia  re lig ijn y ch  p o sta w  m ło d z ieży  Śred­

nich  szk ó ł tech n iczn y ch . L u b lin  1909 s. 69 n. (A rch iw u m  K UL).
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szym nasileniu wskaźników prak tyk  w tej kategorii społecznej niż w po­
zostałych. K rzyw a udziału w praktykach religijnych, zwłaszcza w nie­
dzielnej mszy i w ielkanocnej kom unii św. wykazuje, że najw yższy poziom 
reprezentu ją właśnie dzieci i młodzież. Pierw szy spadek tych prak tyk  
obserw uje się dopiero wśród osób, k tóre w stępują w związki małżeńskie 
i prowadzą aktyw ną działalność zawodową. Natom iast wzrost prak tyk  
religijnych w ystępuje wśród ludzi starszych, zwłaszcza w w ieku popro­
dukcyjnym , nie osiągając już tego poziomu, jaki obserw uje się wśród 
dzieci i młodzieży. Z badań prowadzonych w rejonie Puław  wynika, że 
im bardziej system atycznie p rak tyku ją  rodzice i starsze rodzeństwo, tym  
lepiej p rak tyku ją  dzieci szkolne, choć z rodzicam i i starszym  rodzeństwem  
chodzi do kościoła tylko około 1/3 dzieci szkolnych. C harakterystyczny 
przy, 'tym jest fakt, że ponad 90%  rodziców nie in teresu je się uczęszcza­
niem dzieci na katechizację i mszę św. Gdyby jednak dzieci opuszczały 
te prak tyki, to tylko 4%  rodziców nie reagowałoby, zaś 36%  tłum aczy­
łoby im potrzebę udziału w nich, a 60"/o krzyczałoby na swoje dzieci lub 
wym ierzało im chłostę 11 .W edług badań R. Dyoniziaka, 48%  chłopców 
i 62% dziewcząt oświadczyło, że rodzice „mieliby im za złe”, gdyby prze­
stali chodzić do kościoła 12. M otywacje młodzieży biorącej udział w p rak ­
tykach religijnych są rozm aite. Wiele w skazuje na to, że znaczny odsetek 
jej związany jest z religią raczej form alnie. Dużą rolę odgrywa jeszcze jed ­
nak tradycja  i solidarność dzieci z rodzicami w zakresie życia religijnego.

W śród prak tyk  ściśle rodzinnych obserw uje się zanikanie wspólnej 
modlitwy, zwłaszcza w tych rodzinach, w których obydwoje rodzice p ra ­
cują poza domem. Rodzice pow racający późno do domu, nie zajm ują się 
już organizowaniem  wspólnego pacierza. Zanika też zwyczaj wspólnego 
śpiew ania pieśni religijnych, naw et z okazji wielkich świąt. E. Ciupak 
zauważa, że „najintensyw niejsze życie religijne obserw ujem y w tzw. 
wielkich rodzinach, składających się z trzech pokoleń, przy czym naj­
większa aktywność panuje wśród najstarszego i najmłodszego pokolenia. 
Rodzinnym „stróżem ” religijności jest „babka” lub „dziadek” 13. Oni zna­
ją na pamięć biblijne przypowieści, fragm enty życiorysów św iętych i swą 
„wiedzę” s tara ją  się przekazać przy każdej okazji wnukom  a czasem i do­
rosłym członkom rodziny. Babcia i dziadek sta ją  się nieraz rodzinnym  
autory tetem  w spraw ach życia religijnego 14.

Z dwóch wzorów życia religijnego — rytualnych i m oralnych, wśród

11 W yn ik i bad ań  p row ad zon ych  w  rejo n ie  P u ła w  zo sta ły  ty lk o  częśc io w o  o p u b li­
kow ane: W. P i w o w a r s k i :  R e lig ijn o ść  w ie jsk a  w  w a ru n k ach  u rb an izacji. S tu ­
dium  so cjo lo g iczn e . W arszaw a 1971 s. 298— 305.

12 R. D y o n i z i a k :  M łod zieżow a  „pod k u ltu ra”. S tu d iu m  socjo lo g iczn e . W arsza­
w a 1965 s. 109.

13 E. C i u p a l i :  R e lig ia  ja k o  fa k t sp o łeczn y . B ia ły sto k  1959 s. 46 n.; t e n ż e :  
P a ra fia n ie? , jw . s. 274— 275.

1 4 P or. E. C i u p a k :  K u ltu ra  relig ijn a , jw . s. 58.



(35) P R Z E M IA N Y  F U N K C JI R O DZ INY 439

dzieci i młodzieży bardziej funkcjonują pierwsze. Badania socjologiczne 
wykazują, że zwłaszcza w środowiskach „zam kniętych” ze wszystkich 
wzorów kulturow ych, najbardziej trw ałe okazały się tradycyjnie panu­
jące wzory życia religijnego 15 . S. Kasula dochodzi naw et do wniosku, że 
wzór wychowania religijnego dzieci i młodzieży jest na wskroś tradycy j­
ny, niew iele różniący się od wzorów XVI-wiecznej wsi polskiej 16. Podob­
nie Z. T. W ierzbicki odnotowuje wiele przejaw ów życia religijnego, iden­
tycznych jak przed I wojną światową 17. Pewne zróżnicowanie zaznacza 
się dopiero w środowiskach m iejskich uprzemysłowionych. Ogólnie jednak 
mówiąc, w rodzinach katolickich w dalszym ciągu istnieje szereg oddzia­
ływań zm ierzających do w yrobienia w młodym pokoleniu poczucia obo­
wiązków religijnych, silnie zakorzenionego w tradycji rodzinnej 18. Po­
wiązanie od pierwszych lat życia zachowań religijnych z najbliższymi 
osobami, z domem rodzinnym, ścisły związek uroczystości rodzinnych 
ze świętam i kościelnymi i elem entam i religijnym i sprawia, że nadal 
w odczuciu naw et dorosłego człowieka to, co „rodzinne” i to, co „religijne” 
tworzą nierozdzielną całość o silnym zabarwieniu emocjonalnym. Ewen­
tualne odrzucenie religijnych sposobów zachowań, w wielu przypadkach 
utożsamia się z odrzuceniem  „dziedzictwa ojców” i już choćby z tego 
względu wiąże się z poważnym konfliktem  psychicznym 19.

Powyższe uwagi przedstaw ione zresztą fragm entarycznie wskazują 
wyraźnie, że rodzina polska pełni funkcję religijną, choć zasięg jej przed­
staw ia się rozmaicie, zależnie od środowiska lokalnego i religijności s ta r­
szego pokolenia. Trudno jednak powiedzieć, w jakim  stopniu kurczy się 
ta funkcja ze względu na brak dostatecznych badań w tej dziedzinie. 
Najbardziej w ydają się ulegać zanikowi praktyki wspólne, spełniane daw ­
niej przez wszystkich członków rodziny. Zm ieniają się też sposoby w y­
chowawcze ze względu na sygnalizowany powyżej proces egalitaryzm u 
i indywidualizm u w rodzinie.

IV. R E L IG IJN A  F U N K C JA  R O D Z IN Y  W SP O Ł E C Z E Ń ST W IE  IN D U S T R IA L N Y M

Analizy przeprowadzone w poprzednim  rozdziale ukazały już procesy 
kształtow ania się „społeczeństwo industrialnego” pod wpływem przecho­
dzenia z ku ltu ry  stabilnej do ku ltu ry  rozwojowej. Tutaj należałoby jesz­
cze uwypuklić podstawowe cechy tego typu społeczeństwa. Jak  się w y­

15 Por. S. K a s u l a ,  jw . s. 25 n.
16  T am że, jw . s. 26.
17 Z. T. W i e r z b i c k i :  Z m iąca, jw . s. 351— 368.
18 Por. W. K a l k o  w  s k i :  M łod zież  w ie jsk a  w  oczach  duszpasterza . W ięź 1961 

nr 4 s. 44.
19 Por. E. C i  u p a l e :  K ultura  relig ijn a , jw . s. 59— 61.
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daje, najlepiej można tego dokonać przez wskazanie na przeciw staw ne 
cechy społeczeństwa typu preindustrialnego. W tym  ujęciu społeczeństwo 
industrialne charakteryzuje  się następującym i cechami: a. w gospodar­
stw ie szczególny akcent kładzie się na rozwój przem ysłu; wartości prze- 
m ysłowo-m aterialne m ają duży wpływ na zachowania ludzi i kształto­
wanie się grup wyspecjalizowanych wzajem nie się uzupełniających;
b. więź społeczna jest pośrednia, rzeczowa, zróżnicowanie ról duże, sto­
sunki m iędzyludzkie nabierają charak teru  funkcjonalnego; c. stopień 
integracji ponadlokalnej jest duży; jednostka ludzka czuje się solidarna 
z coraz większą liczbą mieszkańców świata; d. stra ty fikacja  i rek ru tac ja  
do ról oparta  jest na funkcji społecznej, mobilność jednostek jest duża;
e. społeczeństwo jest mobilne, istnieją organizacje, które zajm ują się in­
stytucjonalizacją innowacji 1 Jak widać z tego zestaw ienia cech, społe­
czeństwo industrialne charakteryzuje się dużym zróżnicowaniem, specja­
lizacją, racjonalizacją, mobilnością i otwartością. Głównym źródłem u trzy ­
mania ludności i podstawą dochodu narodowego w tym  typie społeczeń­
stw a jest przem ysł. S tąd pochodzi nazwa społeczeństwo industrialne.

Typ społeczeństwa industrialnego w ystępuje w krajach, gdzie u jaw ­
niły się w pełni nie tylko procesy przem ian kulturowo-społecznych, ale 
także określone skutki społeczne i osobowościowe. W społeczeństwie tym, 
rodzina w dalszym ciągu odgrywa decydującą rolę w kształtow aniu po­
staw y religijnej dziecka. Znaczy to, że w zasadzie w ypełniła ona funkcję 
religijną, tj. przekazuje dzieciom wartości, normy i wzory religijnych 
zachowań oraz w draża je w role religijne. Biorąc pod uwagę sygnalizo­
wane powyżej zmiany w zakresie życia religijnego rodziny, w ystępujące 
w początkowej fazie rozwoju procesów kulturowo-społecznych, możemy 
obecnie postawić dwie dalsze hipotezy, dotyczące już ukształtow anego 
typu tego społeczeństwa, a mianowicie: 1. Religijna funkcja rodziny nie 
jest już w ypełniana przez w szystkie rodziny. Jedne grupy rodzin w ypeł­
niają ją w zupełności, inne częściowo, a jeszcze inne wcale. Na tym tle 
okazało się, że religijność dzieci zależy przede w szystkim  od religijności 
rodziców. Inaczej mówiąc, w tych rodzinach, w których rodzice są re ­
ligijni, również dzieci są religijne i odwrotnie, rodziny, w których rodzice 
są religijnie obojętni, również dzieci są religijnie obojętne. Biorąc ten 
fakt pod uwagę, niektórzy socjologowie mówią o fakcie „dziedziczenia 
życia religijnego” 2. 2. W pływ rodzin, k tóre w zupełności w ypełniają 
religijną funkcję jest silniejszy od oddziaływania innych podmiotów so­

1 Por. przyp is 1, rozdz. 2.
2 N iek tó rzy  au torzy  z ja w isk o  „ d z ied ziczen ia ” rozc iągają  ta k że  na d z ied zin ę  p o li­

tyczną. O bejm uje  ono n a stęp u ją ce  e lem en ty : a. in d o k try n a cję  o tw a rtą  lu b  ukrytą, 
b. k o n tek st sp o łeczn y  rodziny i c. r e la cje  oso b o w o  (p o staw a  rodziców ). P or. R. E. 
L a n e :  T a th ers and  sons. T h e  fo u n d a tio n s o f  p o lit ica l b e lie f. A m e r ic a n  S oc io lo ­
gical  R e v i e w  24 (1959) s. 502— 511.
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cjalizujących, jak  szkoła, grupy rówieśnicze i środki ku ltu ry  masowej. 
Znaczy to, że schem aty kulturow o-religijne wdrożone dziecku w rodzinie 
stanowią pewną „tam ę”, czy lepiej, „ filtr” , poprzez który  ustosunkow uje 
się ono do treści przekazywanych przez wym ienione czynniki. Inaczej 
mówiąc, oddziaływania tych ostatnich, dziecko przyjm uje selektywnie, 
dzięki trwałości wpływów rodziny.

W ymienione powyżej hipotezy zostaną przynajm niej częściowo zwe­
ryfikowane na m ateriale empirycznym , zgromadzonym w różnych k ra ­
jach Europy zachodniej i w A m eryce Północnej.

Pierw sze tego typu badania zostały przeprowadzone jeszcze w okresie 
przedwojennym. M. in. T. M. Newcomb i G. Syehla 3 przebadali w 1936 r. 
548 rodzin, w ykazując, że istnieje istotna zależność między religijnością 
rodziców i ich dzieci, przy czym zależność ta  najsilniej zaznacza się w re ­
lacji m atka-córka (0,69). Inni autorzy, mianowicie G. Hirschberg i A. R. 
Gilliland 4 przebadali 200 studentów  między 16 a 25 rokiem  życia. S tw ier­
dzona przez nich korelacja między postawą religijną studentów  i ich 
rodziców wynosi tylko 0,29. Niemniej zależność ta w ystępuje. Nieco 
wyższą korelację (0,30) w ykrył L. E. W oodw ard5 w badaniach postaw 
religijnych 348 dorosłych i ich zeznań w spraw ie religijności rodziców. 
Jak  widać, relacjonowane tu ta j badania, wskazują na m niejsze lub w ięk­
sze nasilenie wpływu religijności rodziców na postawy religijne dzieci. 
Można je traktow ać jako pierwszą próbę ustalenia interesujących nas 
związków.

W okresie powojennym  badania nad oddziaływaniem  rodziny na po­
stawy religijne dzieci prowadzone były w szerszym zakresie. Spośród 
nich, na pierwszym  m iejscu należałoby przytoczyć wyniki uzyskane przez 
C. Leplae 6. A utorka skoncentrowała się na postawach religijnych narze­
czonych bezpośrednio przed zawarciem  m ałżeństwa. W szczególności za­
jęła się ustaleniem  związku między praktykam i religijnym i badanej mło­
dzieży i jej rodziców. W ykazała ona, że młodzież, k tórej rodzice są p rak ­
tykujący, spełnia p rak tyk i religijne w 89%  ; młodzież, k tórej p rzynaj­
mniej m atka jest p raktykująca, spełnia praktyki religijne w 66% ; 
wreszcie młodzież, której rodzice nie prak tyku ją, spełnia prak tyki reli­
gijne w 35% . Zależność m iędzy praktykam i religijnym i rodziców i ich 
dzieci jest więc wyraźna.

3 T. M. N e w c o m b  i G.  S y e h l a :  In tra  fa m ily  re la tio n sh ip s in  a ttitu d e . 
S o c io m e try  1 (1937) s. 180.

4 G. H i r s c h  b e r g ,  A.  R.  G i l l i l a n d :  P a re n t-c h ild  re la tio n s in  a ttitu d es.
Journal of  A b n o r m a l  n a d  Socia l  P sy c h o lo g y  37 (1042) s. 125— 130.

5 L. E. W o o d w a r d :  R e la tio n s o f R e lig io u s T ra in in g  and  L ife  P attern s to the  
A d ult R e lig io u s L ife. T each . Coll. C ontr. Educ. No. 527. P o d a ję  za: M. A r  g y l e :  
R elig io u s B eh a v ia r . G len coe  1959 s. 39 nn.

6 C. L e p i  a o: P ra tiq u e  re lig ie u se  e t  m ilie u x  so c ia u x , L o u v a in  1949 s. 41.
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Z kolei O. Schreuder 7 przebadał 41,6 osób powyżej 14 lat, py tając  je
o różnice między praktykam i religijnym i w stosunku do swoich rodziców. 
A utor ustalił, że 9/10 młodzieży prak tyku je  podobnie jak ich rodzice, 
tzn. spełnia p rak tyk i religijne. Z kolei 9/10 młodzieży nie uczestniczy 
w praktykach  religijnych podobnie jak ich rodzice. W w yniku przepro­
wadzonych badań, Schreuder stw ierdza, że podczas gdy młodzież 
prak tykująca posiada głównie praktykujących rodziców, to młodzież nie- 
prak tykująca posiada głównie n iepraktykujących rodziców.

Inny autor, B. van Leeuwen 8 przeprowadził badania wśród 2 317 ro­
dziców i ich dzieci powyżej 13 łat. Z badań tych wynika, że w  76"/o rodzin 
katolickich, prak tyki religijne spełniają wszystkie dzieci, zaś w pozosta­
łych 24%   tylko niektóre dzieci p rak tykują. Z kolei w rodzinach m iesza­
nych (katolików z protestantam i), w 39%  rodzin praktyki religijne speł­
niają wszystkie dzieci, w pozostałych zaś 61 %  tylko niektóre dzieci 
p rak tyku ją  lub wszystkie dzieci nie p rak tykują. A utor zwraca uwagę na 
takt, że decydującą zmienną w badanych rodzinach nie jest s tru k tu ra  
wyznaniowa, lecz prak tyki religijne rodziców.

Dalszych porównań dostarcza K. Dobbelaere 9 w oparciu o badania, 
które przeprowadzi! m etodą reprezentatyw ną w m iasteczku Heverlee, 
położonym na południe od Löwen. A utor wykazał, że w przypadku, gdy 
obydwoje rodzice regularnie spełniają prak tyki religijne 80%   synów
i 85% córek również regularnie spełniają po ślubie prak tyki religijne; 
w przypadku zaś, gdy obydwoje rodzice p rak tyku ją  nieregularnie lub 
tylko jedno z rodziców czasem bierze udział w praktykach religijnych, 
również dzieci przeważnie zaniedbują się w w ypełnianiu p rak tyk  relig ij­
nych; wreszcie, gdy rodzice zarzucili już prak tyki religijne, dzieci są 
przeważnie n iepraktykujące. A utor podkreśla, że związek między p rak ­
tyką religijną rodziców i synów jest silniejszy, natom iast między p rak ­
tyką religijną rodziców i córek jest bardzo silny. Inaczej mówiąc, oma­
wiana tu ta j zależność jest silniejsza w relacji rodzice — córka, niż w re ­
lacji rodzice — syn. Jeszcze s iln ie j  kształtu je  się ta zależność w relacji 
m atka — córka, niż ojciec — syn.

Na osobną uwagę zasługują badania L. A. Vaskovicsa przeprowadzone 
w kilku ośrodkach Austrii 10. A utor wykazał, że większość rodziców prag­
nie wychować swoje dzieci zgodnie z w yznaw anym  światopoglądem  
chrześcijańskim  i w tym  celu stosuje trw ałe techniki i p rak tyk i socjali-

7 O. S c h r e u d e r :  K irch e  im  V orort. S o z io lo g isch e  E rkun du ng e in er  P farrei. 
F reiburg 1962 s. 328.

8 B. v a n  L e e u w e n :  H et G em en g d e  h u w e lijk . A ssen  1959. W ynik i ty ch  badań  
o m a w ia  S  c h r e  u d er, jw . s. 354— 355.

9 K . D o b b e l a e r e :  S o c io lo g isch e  a n a ly se  van  de k a th o lic ite it. A n tw erp en  
1966 s. 239.

10 L. A. V a s  k o  v i  c s :  F a m ilie  und re lig iö se  S o z ia lisa tio n . W ien  1970 s. 211 nn.



P R Z E M IA N Y  F U N K C JI R O D Z IN Y 443

zacyjne. W szczególności 91%    rodziców spośród tych, którzy określili się 
jako „związani z Kościołem” przyjm uje religijność jako ważny cel w y­
chowania; dalej 50%   rodziców spośród tych, którzy określili się jako 
„przyjaźnie ustosunkow ani do Kościoła”, akceptuje ten cel; wreszcie 
tylko 3"/o rodziców spośród tych, którzy określili się jako „obcy Kościoło­
wi”, akceptuje ten cel. A utor w ykazuje następnie, że rodzice, którzy 
uczestniczą system atycznie w praktykach religijnych, pragną religijnie 
wychować swoje dzieci, przykładają dużą wagę do ich prak tyk  religij­
nych, modlą się wraz z nimi itd. W przeciw ieństwie do nich, rodzice, 
którzy zarzucili już prak tyki religijne, nie troszcząc się równie o religijne 
wychowanie swoich dzieci i nie zabiegają o to, by brały one udział 
w praktykach  religijnych.

C harakterystyczny jest fakt, że do podobnych wyników w zakresie 
badań nad religijną funkcją rodziny, socjologowie dochodzą także w śro­
dowiskach protestanckich i żydowskich. Tak np. A. .T. Vidich i .J. Ben- 
smain 11 stwierdzili, że najwięcej przebadanych przez nich dzieci z rodzin 
protestanckich przejęło prak tyki religijne rodziców. Autorzy mówią 
w związku z tym  o „rodzinnej kontynualności” religijnych praktyk. 
Z kolei wśród rodzin żydowskich w Izraelu prowadził badania .T. M atras 
A utor chciał uchwycić zależność między p raktykam i m atek i córek. 
W wyniku przeprowadzonych badań stw ierdził on, że w 60%   m atki i córki 
odznaczają się jednakow ym  poziomem prak tyk  religijnych. Interesujące 
jest także stw ierdzenie nasilenia prak tyk  religijnych wśród m atek i córek. 
M. in. au tor wykazał, że w 50%  m atki i córki spełniają regularnie p rak ­
tyki religijne; natom iast w 99%  niepraktykujące córki rek ru tu ją  się z nie- 
praktykujących m atek.

Biorąc pod uwagę wyniki wielu badań socjo-religijnych, F. Boulard 
i J. Remy, wyrazili pogląd, że religia jest „dziedziczona” podobnie jak 
ku ltu ra  13 . S tw ierdzają oni, że szansa statystyczna p rak tyk  religijnych 
młodego pokolenia, zależy od autoidentyfikacji religijnej poprzedniego 
pokolenia. Podobnie jak religijność, dziedziczy się również niereligijność. 
Dzieci rodziców niepraktykujących będą przejaw iały postawy areligijne. 
Religijność będzie dla nich obcym elem entem  ku ltu ry  odziedziczonym 
w domu rodzinnym.

Z przytoczonych powyżej badań wynika, że między postaw am i reli­
gijnym i rodziców i religijnością dzieci istnieje statystyczna zależność. 
Na tej podstaw ie można mówić o continuum  życia religijnego w ram ach

1 1 A. J. V i d i c h ,  J.  B e n s  m a n :  S m a ll to w n  in M ass S ociety . C lass, P o w er  and  
R elig ion  in a R ural C om m u nity . N ew  Y ork 1958 s. 233.

12 J. M a t r a s :  R e lig io u s o b serv a n ce  and fa m ily  fo rm a tio n  in  Isra e l: Som e in -  
terg en eration a l change. A m e r ic a n  J o u rn a l  of S oc io logy  89 (1904) s, 467 nn.

13 F. B o u l a r d  et  J. R e m y :  P ra tiq u e  r e lig ieu se  urbain e et rég ion  cu ltu re lles . 
P aris 1908 s. 122.
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rodziny. Oznacza to, że przekazane przez rodziców w procesie „pierwszej 
socjalizacji” system y wartości i norm oraz schem aty wzorów zachowań 
za pomocą „ćwiczeń i technik” trw ają w następnym  pokoleniu. Rodzina 
zatem także w zmienionych w arunkach społecznych jest zdolna do peł­
nienia funkcji religijnej. W w arunkach tych zachodzi jednak w porów­
naniu do społeczeństwa preindustrialnego istotna zmiana. Polega ona na 
tym, że tylko te rodziny zdolne są do w ypełnienia tych zadań, w których 
rodzice sami są religijni i w drażają w dzieci religijne wartości, norm y 
i wzory zachowań. Zasięg tych rodzin kształtu je się rozmaicie w różnych 
społeczeństwach. Niewątpliwy jest jednak fakt, że pełnienie religijnej 
funkcji przez rodziny nie jest już powszechne. Obok rodzin religijnych, 
w ystępują rodziny religijnie obojętniejące, a naw et areligijne.

Pom ijając sporządzenie bardziej precyzyjnej typologii rodzin ze 
względu na stosunek do funkcji religijnej, a tym bardziej omówienie sy­
tuacji rodzin, które zaliczono do obojętniejących pod względem religijnym  
i do areligijnych, zwróćmy jeszcze uwagę na rodziny religijne. Otóż 
w wielu badaniach prowadzonych na Zachodzie stw ierdza się, że rodzina 
na tle  współczesnych przem ian traci „monopol” na pełnienie funkcji so- 
cjalizacyjnej. Dziecko dość wcześnie em ancypuje się z rodziny wchodząc 
w szerszy kontekst społeczny. C harakterystyczne jest jednak, że rodzina 
w dalszym ciągu zachowuje p riory tet, gdy chodzi o przyszłe orientacje 
i w ybory dzieci i młodzieży. Okazuje się bowiem, że mimo wzrostu co 
do znaczenia i co do dysponowania środkam i, różnych czynników socjali- 
zacyjnych, jak szkoła, grupy rówieśnicze, środki masowego przekazu, 
schem aty kulturow e wdrożone w rodzinie stanowią „filtr” poprzez który 
dzieci i młodzież przysw ajają sobie wartości, norm y i wzory zachowań 
proponowane przez te czynniki.

Gdy chodzi najpierw  o szkołę, sy tuacja za Zachodzie jest odm ienna 
niż w Polsce. Na Zachodzie, gdzie istnieje szkolnictwo pryw atne, rodzice 
m ają w pływ  na w ybór szkoły, u przez to na typ wychowania odpowied­
niego do ich koncepcji światopoglądowo-moralnych. W len sposób można 
powiedzieć, że szkoła wzm acnia m entalność i zachowania dzieci, ukształ­
towane w rodzinie 14 W Polsce szkolnictwo stanowi pewną konkurencję 
w zakresie wychowania światopoglądowo-moralnego w stosunku do ro­
dziny. Niemniej w ydaje się, że dzieci i młodzież, pozostając pod silnym 
wpływem  „pierwszej socjalizacji” , nie są całkowicie podatne na św iato- 
poglądowo-m oralne oddziaływania szkoły. Co więcej, środowisko szkolne 
w ytw arza specyficzną sytuację, pozwalającą na wcześniejsze „dojrzew a­
nie relig ijne” . Dostarcza bowiem okazji do konfrontacji światopoglądów, 
skutkiem  czego może nastąpić dość wczesne pogłębienie życia religijnego.

14 Por. L. V o y e , jw. s. 360.
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Rolę rodziny w tym zakresie wzm acnia działalność ośrodków kształcenia 
religijnego (punkty katechetyczne). Słusznie stw ierdza D. M arkowska, że 
„rodzina jest też głównym, obok Kościoła, ośrodkiem  wychowania re­
ligijnego” 15.

Gdy chodzi o wpływ szkoły katolickiejy w arto dla uzupełnienia zwró­
cić uwagę na badania A. G reeley’a i P. H. Rossi’ego 16. W yniki, do jakich 
doszli w ym ienieni autorzy, są raczej zaskakujące. W ykazali oni, że pomię­
dzy religijnością osób, k tóre uczęszczały oraz religijnością osób, k tóre nie 
uczęszczały do szkoły katolickiej w ystępuje pozorna korelacja. Okazało 
się bowiem, że wpływ szkoły wyznaniowej na postawy religijne dzieci 
i młodzieży zaznacza się głównie w tych przypadkach, gdy wcześniej 
otrzym ały one wychowanie religijne w rodzinie. Szkoła katolicka jedynie 
wzmacnia, czy lepiej, in tensyfikuje uprzednie wpływy religijne rodziny. 
W ten  sposób mówią oni, że wpływy rodziny i szkoły katolickiej na re­
ligijność dzieci należy traktow ać jako „kum ulatyw ne”. Z drugiej strony, 
w przypadkach, gdy rodzina nie troszczy się o religijne wychowanie 
dzieci i młodzieży, szkoła katolicka zorientow ana na w artości religijne, 
osiąga bardzo małe, albo nie osiąga żadnych rezultatów  w zakresie kształ­
towania postaw y religijnej. Krótko mówiąc: oddziaływania rodziny i szko­
ły katolickiej w zajem nie się wzm acniają, przy założeniu współpracy 
i współdziałania w zakresie podnoszenia stopnia religijności dzieci i mło­
dzieży. Autorzy dochodzą do zgodnego wniosku, że nie trzeba wiązać 
zbyt wielkich oczekiwań ze szkołą wyznaniową, tzn., żeby ona świadczyła 
skuteczną pomoc w procesie religijnej socjalizacji, gdy jednocześnie ro­
dzina zaniedbuje się w pełnieniu religijnej funkcji. Co więcej, podkreślają 
oni, że gdy dziecko nie otrzym a wychowania religijnego w środowisku 
rodzinnym, to naiwnością jest myśleć, że religijność tę przekaże mu czyn­
nik form alnego wychowania 17. Do podobnych wniosków dochodzi cyto­
wana wyżej Leplae. A utorka na podstawie uzyskanych wyników stw ier­
dza, że szkoły katolickie tylko u tych dzieci mogą doprowadzić do in ten­
syfikacji życia religijnego, k tóre pochodzą z religijnych ro d z in 18. 
Przedstawione wyniki dodatkowo potw ierdzają rolę wychowawczą 
rodziny.

Z kolei gdy chodzi o w pływ rówieśników na dzieci i młodzież, zdania 
socjologów są podzielone. Jedni tw ierdzą, że w m iarę, jak dziecko usam o­
dzielnia się w ram ach życia rodzinnego, przystosowuje się do rówieśni­
ków, ponieważ ci ostatni łatw iej rozum ieją jego problemy. W pływ grupy

15 D. M a r k o w s k a ,  jw. s. 193.
16 A . M. G r e e l e y ,  P.  FI. R o s s i :  T he E du cation  o l C ath olic  A m erican s. C h i­

cago 1 966 s. 52.
17 T am że, jw . s. 113.
18 C. L e p l a e ,  jw. s. 56 nn.
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rówieśników jest silniejszy niż wpływ rodziny. „Młodzi — pisze J. S. 
Coleman — żyją coraz więcej w swej własnej grupie i widzą swoją ro­
dzinę jako psychologicznie niezdolną do spełnienia ich oczekiwań. Na­
stępstw em  tego jest fakt, że rodzina jest coraz m niej i mniej zdolna do 
modyfikowania ich życia” 19. Inni akceptują silny wpływ grupy rów ieśni­
ków, niem niej pierwszeństw o przyznają rodzinie. Tak np. H. H. Rem mers 
i D. H. Radler zaznaczają, że „schem aty rodzinne nie mogą być zastąpione 
przez schem aty grup rówieśniczych” 20. Prawdopodobnie ma jednak rację 
C. V. B ritain  21, który  stw ierdza, że tendencja dzieci i młodzieży do sto­
sowania się bądź do rodziny, bądź do grup rówieśniczych, zależy od ro ­
dzaju dokonywanych wyborów i na tu ry  problemów. Jeśli w yw ołują one 
bezpośrednie następstw a, wpływ grupy rówieśników będzie silniejszy, 
jeśli natom iast w yw ołują one dalsze i „ostateczne” następstw a, w pływ 
rodziny będzie silniejszy. Jakkolw iek by się zinterpretow ało w pływ grupy 
rówieśników w porównaniu z w pływem  rodziny na dzieci i młodzież, 
wszyscy autorzy zajm ujący się tym  problem em  stw ierdzają, że schem aty 
wyniesione z rodziny, bądź bezpośrednio, bądź pośrednio oddziałują na 
orientacje i wybory młodych.

Oddziaływanie środków masowego przekazu, jak książki, prasy, radia, 
telewizji, kina, może być skuteczne o tyle, o ile nakładają się one bądź 
na „schem aty rodzinne” , bądź na „bohaterów ” grup rów ieśniczych22. 
W ynika z tego, że wpływ ich ma charak ter wtórny, co oznacza, że prze­
kazywana treść jest selekcjonow ana z punktu  widzenia „schem atów ro­
dzinnych” lub „bohaterów ” grup rówieśniczych. W ażniejszą rolę p rzy­
pisuje się jednak rodzinie ze względu na „pierwszą socjalizację” doko­
naną w jej ram ach.

Przytoczone powyżej wyniki pozwalają stw ierdzić, że współcześnie, 
mimo dokonujących się przem ian kulturowo-społecznych, rodzina w dal­
szym ciągu odgrywa podstawową rolę w przekazyw aniu „dziedzictwa 
kulturow ego” w zakresie religii. Okazuje się bowiem, że zajm uje ona 
uprzew ilejowane m iejsce w społeczeństwie i w yw iera trw ały  ślad na 
życiu religijnym  dzieci. Zachodzi to jednak w przypadku, gdy rodzice 
są religijni i w drażają w dzieci religijny system  wartości, norm i wzorów 
zachowań.

19 J. S . C o l e m a n :  T h e  a d o le scen t soc iety . N e w  Y ork 1961 s. 312.
20 H. H . R e m m e r s  and D.  H.  R a d l e r :  T he A m erica n  teen ager. N e w  Y ork  

1957 s. 88.
21 C. V. B r i t a i n :  A d o le scen t ch o ices and p a ren t-p eer  cross pressu re. A m e r ic a n  

S oc io log ica l  R e v i e w  29 (1963) s. 385— 391.
22 Por. B. R e y m o n d - R i v i e r :  L e d év e lo p p em en t so c ia l de l ’e n fa n t e t  de  

l ’a d o le scen t. B r u x e lle s  1965 s. 62 nn.
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V. PERSPEKTYWY PRZEMIAN RELIGIJNEJ FUNKCJI RODZINY

Dotychczasowe analizy nie pozwoliły jeszcze na udzielenie odpowie­
dzi na postawione we wstępie pytanie, jaki jest k ierunek przem ian reli­
gijnej funkcji rodziny. Niewątpliw ie kierunek tych przem ian w dużym 
stopniu wyznacza perspektyw a przem ian społeczeństw industrialnych. 
Omawiając tę perspektyw ę, socjologowie mówią o kształtow aniu się no­
wego typu „społeczeństwa postindustrialnego” b Ten nowy lyp społe­
czeństwa kształtu je  się w w yniku rew olucji naukowo-technicznej. Wśród 
isocjologów nie m a jednak jednolitych poglądów co do wyznaczników spo­
łeczeństwa posindustrialnego. W litera tu rze  socjologicznej istnieją różne 
koncepcje. Tak np. R. Aron pisze o „społeczeństwie industrialnym  w fazie 
dojrzałości” , W. Rostow — o „wieku wysokiej konsum pcji m asow ej” , 
J. K. G albraith  — o „nowym państw ie industrialnym ”, J. Ellul — o „spo­
łeczeństwie technologicznym ”, Ii. M arcuse — o „zaawansowanym  społe­
czeństwie przem ysłow ym ”, Z. Brzeziński — o „społeczeństwie technetro- 
nicznym ”, zaś M. Mc Luhan — o „wieku elektronicznym ” 2.

Pom ijając teoretyczne dyskusje na tem at perspektyw  nowego, poprze- 
mysłowego typu społeczeństwa, zwrócimy uwagę na podstawowy proces 
społeczny, w ystępujący w społeczeństwach wysoko uprzem ysłowionych, 
który  — jak się w ydaje — w jakim ś sensie ukazuje kierunek przem ian 
religijne funkcji rodziny. Proces ten, to przejście od sfery publicznej 
do sfery pryw atnej b „Publiczna” i „pryw atna” — to dwie kategorie 
socjologiczne stosowane dla określenia odmiennych sfer życia spo­
łecznego. Określa się je  zwykle przez trzy  kategorie: przestrzeni fizycznej, 
kontroli społecznej i mechanizmów kształtow ania się życia zbiorowego. 
W pierwszym  przypadku chodzi o dostęp lub brak dostępu do miejsca; 
w drugim  przypadku chodzi o wgląd lub brak  wglądu w życie zbioro­
wości; w trzecim  wreszcie przypadku chodzi o m echanizm y działalności 
publicznej (sprawa publiczna) i działalności pryw atnej (sprawa prywatna). 
Zgodnie z przy jętym  rozróżnieniem stw ierdza się, że w społeczeństwie 
tradycyjnym  życie zbiorowe ludzi kształtowało się głównie w sferze pu ­
blicznej, zaś w społeczeństwie industrialnym  coraz bardziej koncentruje 
się ono w sferze pryw atnej. W praktyce znajduje to w ieloraki wyraz, np. 
strzeżenie „pryw atności” mieszkania, ucieczka do m ałych grup niefor­
malnych, podkreślanie autonom ii i wolności osobistej jednostki. Na tle

1 Por. D. M a r k o w s k i :  F u n k cje  id eo lo g iczn e  a sk ła d n ik i p ozn aw cze  kon cepcji 
„ sp o łeczeń stw a  m a so w eg o ” i „ sp o łeczeń stw a  p o stin d u str ia ln eg o ” . S tu d ia  S o c jo lo g ic z ­
ne 1973 nr 1 s. 111— 131.

2 P o d a ję  za D. M a r k o w s k i m ,  jw . s. 119 ; por. także przyp is 14.
3 Por. np. J. R é m y :  L a relig io n  dan s u n e  so c ié té  p lu ra lis te . J a lo n s pour une  

o b servation  du ph én om èn e. Soc ia l  C o m p a ss  13 (liHiii) s. 379— 389.
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tego procesu charakterystyczne jest zjawisko, że również rodzina i religia 
„przesuw ają się” z publicznej do pryw atnej sfery życia.

Wiadomo, że w dawnym  typie społeczeństwa rodzina była wspólnotą 
koncentryczną i większość swoich funkcji pełniła w sferze życia publicz­
nego. Stanowiła ona przyw ilejow any fundam ent, na którym  opierało się 
życie gospodarcze, społeczne, i publiczne. Obecnie, gdy część pełnionych 
przez nią funkcji przejęły wyspecjalizowane organizacje społeczne, ro­
dzina pozostała przy swoich specyficznych funkcjach: prokreacji, socja­
lizacji i ekspresji osobowości. Można powiedzieć, że została ona dow ar­
tościowana jako m ała, autonom iczna wspólnota, stw arzająca szczególnie 
dogodne w arunki dla „pryw atności” życia. Krótko mówiąc: współczesne 
procesy kulturowo-społeczne przyczyniły się do zredukow ania funkcji 
rodziny w sferze publicznej i do zaktyw izowania jej funkcji 
w sferze pryw atnej

Podobny proces u jaw nił się także w zakresie religii. W społeczeństwie 
p reindustrialnym  religia stanow iła kluczową instytucję dla integracji 
społeczeństwa globalnego (państwowego i narodowego). K orzystała ona 
z faktycznego monopolu w zakresie w drażania system u wartości i norm, 
organizowania rytów , dostarczania system u legitym izacji (ideologicznych 
uzasadnień). W m iarę jednak, jak  dokonuje się proces rozkładu społe­
czeństwa tradycyjnego i kształtow ania się s tru k tu r  wyspecjalizowanych 
o szerokiej sferze autonomii, insty tucje religijne tracą monopol na in te­
grację społeczeństwa globalnego. Co więcej, instytucje te również się 
au tonomizują, specjalizują i um iejscaw iają się peryferycznie w stosunku 
do „całościowego” społeczeństwa. Można powiedzieć, że tracą one na zna­
czeniu w sferze publicznej, w zrasta natom iast ich rola w sferze życia 
pryw atnego 5 . Oznacza to, że podczas gdy dawniej religia u jaw niała się 
głównie w insty tucjonalnym  panowaniu nad społeczeństwem, to obecnie 
ujaw nia się ona głównie w życiu codziennym.

Na tle dokonującego się procesu przejścia od sfery publicznej do p ry ­
w atnej, zarówno rodziny jak i religii, można wysunąć dwie hipotezy, 
dotyczące perspektyw  w ypełniania relig ijne funkcji w rodzinie, m iano­
wicie: 1. Religia i rodzina stanow ią insty tucje wzajem nie się wspom aga­
jące w w arunkach nowoczesnego społeczeństwa postindustrialnego. 
Przejście religii ze sfery publicznej do sfery pryw atnej poszerza możli­
wości w ypracow ania bardziej operatyw nych schem atów kulturow o-re- 
ligijnych w płaszczyźnie życia codziennego i do związania ich z wym aga­
niam i życia rodzinnego. Z kolei rodzina znajdująca się w tej samej 
sytuacji ma szansę urzeczyw istniania ich w postawach i zachowaniach 
swoich członków. W ten sposób religia i rodzina w nowych w arunkach

4 Por. L. V o y e , jw . s. 363.
3 T am że, jw . s. 365.
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jeszcze bardziej niż dawniej są wzajem nie na siebie ukierunkowane. 
2. Oddziaływanie rodziny w zakresie przekazywania religijnych wartości, 
norm i wzorów zachowań dokonuje się w sposób selektyw ny, tzn. bardziej 
według kryteriów  subiektyw nie odczuwanych potrzeb oraz zgody i w y­
boru rodziców co do treści religijnej socjalizacji, aniżeli wecjług kryteriów  
Kościoła instytucjonalnego. Inaczej mówiąc, rodzina z jednej strony 
świadoma swej funkcji religijnej, z drugiej zaś siły oddziaływań socja- 
lizacyjnych, jest w stanie we własnym  zakresie i poniekąd autonomicznie, 
tj. bez nacisku Kościoła wpływać na system  wartości, norm i wzorów 
zachowań religijnych swoich członków.

Pierw sza z wym ienionych hipotez wiąże się ze zjawiskiem  m argina­
lizacji kościelności i pryw atyzacji religijności M arginalizacja kościel- 
nosci przejaw ia się w zanikaniu doktryny religijnej, p rak tyk  religijnych 
oraz poczucia więzi z Kościołem; zaś pryw atyzacja religijności przejaw ia 
się w kształtow aniu religijności pozawyznaniowej, anonimowej, p ryw at­
nej. W szczególności znajduje to w yraz w emocjonalnym  przyw iązaniu 
do wiary, akcentow aniu istnienia Boga osobowego oraz ucieczki do Niego 
w trudnych sytuacjach życiowych. Analizując te procesy, P. Berger 
i Th. Luckm ann, zw racają uwagę na fakt, że religia w sferze pryw atnej 
ma większe niż dawniej szanse bezpośredniego oddziaływania na potrzeby 
osoby ludzkiej, przystow ania się do schem atów świadomości ludzi współ­
czesnych oraz ujaw nienia się w swym „konsekw encyjnym ” komponencie, 
tj. w zakresie życia m oralnego w ierzących 7. Z kolei rodzina wspomaga 
to oddziaływanie religii. Z jednej strony bowiem jest ona pierwszym  
czynnikiem  wychowania religijnego i rolę tę może spełnić nawet, gdy jest 
społecznie i kulturow o osłabiona; z drugiej natom iast nie w ytw arza ona 
wartości religijnych, lecz przejm uje je od szerszych instytucji religijnych. 
W sferze życia pryw atnego, rodzina ze wszystkich instytucji, najbardziej 
zdatna jest do przekazyw ania i interioryzacji tych wartości ze względu 
na jej pierw otny charakter. „Ucieczka” religii i rodziny ze sfery publicz­
nej do pryw atnej nie oznacza zatem wycofania się ich z życia społecz­
nego w ogóle, lecz odkrycie nowych źródeł twórczego oddziaływania 
obydwu na osoby ludzkie. Przesuw anie się do sfery pryw atnej oznacza 
uruchom ienie innego niż dawniej m echanizm u rozwoju życia religijnego, 
mianowicie rozwoju religijności osobistej, pogłębionej, etycznej; słowem, 
religijności będącej „świadectwem ” w życiu codziennym, a nie „ insty tu­
cjonalnym  panow aniem ” w życiu publicznym. Pod tym  względem rodzina 
i religia wzajem nie się „potrzebują”, wspomagają i uzupełniają.

6 Por. U. B o o s - N ü n n i n g :  D im en sio n en  der R elig io sitä t. Zur O p era tio n a lis ie ­
rung und M essun g  re lig iö ser  E in ste llu n gen . M ü n ch en  1972 s. 150 nn.

7 P. B e r g e r  e t  Th. L u c  k m  a n n :  A sp ects  so c io lo g iq u es du p lu ra lism e. A r c h i ­
ves  de  Socio log ie  d e s  R e l ig io n s  1967 nr 23 s. 125.

29. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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D ruga z wym ienionych hipotez wiąże się ze zjawiskiem  specjalizacji 
i autonom izacji insty tucji religijnych i rodziny. Z jednej strony insty­
tucje religijne zacieśniają się wyłącznie do funkcji religijnych i autono- 
m izują się w ram ach „całościowego” społeczeństwa. Oznacza to, że gło­
sząc w artości religijne, nie m ają one możliwości w yw ierania skuteczne­
go wpływu na ich interioryzację. Z drugiej strony rodzina również spe­
cjalizuje się w zakresie w łasnych funkcji i em ancypuje się w ram ach 
„całościowego” społeczeństwa. Prow adzi to do autonom izacji rodziny 
w zakresie przekazyw ania dzieciom wartości religijnych, a w konsekwen­
cji do zmiany zakresu i charakteru  wzajem nych powiązań między religią 
i rodziną. Ta ostatnia w dalszym ciągu podlega oddziaływaniu insty tucji 
religijnych, od których czerpie religijne wartości, jednakże przekazuje je 
już i upowszechnia w edług własnego uznania rodziców, tzn. selektywnie. 
Na tej podstawie można powiedzieć, że w sferze pryw atnej, rodzina pełni 
funkcję religijną, ale funkcja ta  ma ograniczony charakter. L. A. Vasko­
vics zjawisko to nazywa „ubogą socjalizacją” 8. Rezultaty  jej zależą prze­
de wszystkim  od osobistego zaangażowania rodziców w insty tucje religijne.

Ogólnie można stw ierdzić, że funkcjonow anie religii i rodziny w no­
wym typie społeczeństwa, zwanego postindustrialnym  9, zależy nie tylko 
od sytuacji społeczeństwa globalnego, ale także, a może przede wszystkim, 
od przystosowania religii do potrzeb ludzi wierzących. Przystosowanie 
to, jak  się wydaje, łatw iej może w ystąpić w sferze pryw atnej niż w sfe­
rze publicznej. Stąd też mówi się o powiązaniach między religią i rodziną 
w perspektyw ie przem ian, a co za tym  idzie, o większej możliwości owo­
cowania religii w płaszczyźnie życia codziennego. Dodajmy, że dla insty­
tucji religijnych oznacza to zmianę funkcji. Podczas gdy dawniej jaw ną 
funkcją religii była in tegracja społeczno-kulturowa społeczeństwa, zaś 
funkcją ukrytą — integracja osobowości ludzkiej, to obecnie sytuacja 
kształtuje się odwrotnie. Jaw ną funkcją religii staje się in tegracja osobo­
wości, zaś integracja społeczno-kulturowa traci na znaczeniu, stając się 
funkcją ukrytą religii. Ta ostatnia zaznacza się dzisiaj w płaszczyźnie 
m ałych wspólnot religijnych, w tym  także w płaszczyźnie rodziny.

Z A K O Ń C Z E N IE

Przeprow adzone powyżej analizy zm ierzały do ukazania pewnego 
schem atu przem ian oraz perspektyw y pełnienia przez rodzinę religijnej 
funkcji. Nie zamierzano przy tym  podawać gotowych rozwiązań, lecz

8  L  V a s k o v i c s :  R e lig io n  un d  F a m ilie , jw . s. 351.
9 N a z w a  „ sp o łeczeń stw o  p o stin d u str ia ln e” pochod zi od socjo loga  am ery k a ń sk ieg o  

D. B ella .
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raczej postawić problem, zasygnalizować problem atykę i wysunąć szereg 
hipotez, które w ym agają spraw dzenia w m iarę dokonujących się przem ian 
i grom adzenia wyników obserwacji socjo-religijnych.

Ukazanie przem ian religijnej funkcji rodziny i jej perspektyw  roz­
wojowych, wymagało uwzględnienia z jednej strony szerszego kontekstu 
różnego typu społeczeństw, z drugiej zaś zachodzących w ich ram ach 
procesów kulturowo-społecznych. Losy rodziny bowiem istotnie zależą od 
przemian w kulturze i struk tu rze  społeczeństw globalnych.

W toku prowadzonych analiz starano się wykazać, że rodzina — jak 
stw ierdza się w badaniach z zakresu psychologii i socjologii — odgrywa 
dom inującą rolę w zakresie religijnej socjalizacji, zwanej „pierwszą so­
cjalizacją”, tj. przed ingerencją ze strony szerszego społeczeństwa. Dzięki 
tem u, jest ona w stanie skutecznie oddziaływać na religijną form ację 
dziecka i wspomagać Kościół w  zakresie upowszechniania i interioryzacji 
wartości religijnych. Inaczej jednak przedstaw iała się jej sy tuacja w  kon­
tekście społeczeństwa preindustrialnego, a inaczej współcześnie, w kon­
tekście społeczeństwa industrialnego czy postindustrialnego. Dawniej 
niemal wszystkie rodziny pełniły funkcję religijną w szerokim zakresie 
i były podatne na oddziaływania Kościoła jako instytucji. Można powie­
dzieć, że dawniej życie społeczne i publiczne w rodzinie m iało niejako 
„punkt w yjścia” ; rodzina była podstawową wspólnotą koncentryczną. Te 
same wartości kulturow e funkcjonowały w rodzinie i w społeczeństwie 
globalnym. Współcześnie, na skutek zmian w kontekście społeczeństwa 
globalnego, zmniejsza się zasięg rodzin pełniących funkcję religijną, m i­
mo, że nie zmieniły się możliwości jej realizacji. Pełnienie jej jednak 
zależy od przystosowania religii do potrzeb współczesnego człowieka i od 
postawy rodziców. Co więcej, ze względu na autonom izację rodziny, ci 
rodzice, którzy przyczyniają się do socjalizacji dziecka, w ykonują funkcję 
religijną w ograniczonym zakresie. U jaw nia się to w selekcji przekazy­
wanych treści socjalizacyjnych. Kościół z kolei u tracił kontrolę nad ro­
dziną, w skutek czego współcześnie bardziej niż dawniej zdany jest na 
„decyzje i w ybory” rodziców. Dodajmy, że współcześnie w związku z pro­
cesem przejścia od sfery publicznej do pryw atnej, rodzina stanowi 
„m iejsce” ucieczki i schronienia się przed frustracjam i nabytym i w sferze 
publicznej. S tw arza to szanse na większe niż dawniej ujaw nienie się 
religii w życiu pryw atnym .
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L E S C H A N G E M E N T S D A N S  L A  FO N C T IO N  R E L IG IE U SE  DE L À  FA M IL L E  
—  L A  P R O B L É M A T IQ U E  ET L E S H Y P O T H È SE S

R E S U M E

L ’au teu r  p réten d  m ontrer, à la lu m ièr e  des rech erch es so c io lo g iq u es co n tem p o ­
raines, q u els  son t le s  ch a n g em en ts  que su b it la fonction  re lig ie u se  de la  fa m ille :  
q u ’e s t -c e  qui ch a n g e , sou s q u e lle  in f lu e n c e  et dans q u e lle  d irection? C ep en d a n t il 
n e  s ’a g it  pas de don ner des rép o n ses e x h a u s tiv e s  a u x  q u estio n s qui on t é té  posées, 
m ais p lu tô t d ’in d iq u er  la  p ro b lém a tiq u e  e t  é ta b lir  des h y p o th èses  qui e x ig e r o n t  des 
v é r ific a tio n s  au  cours des rech erch es su b séq u e n te s , fa ite s  p r in c ip a lem en t dans des 
m ilie u x  p o lon a is . En a tten d a n t, n ou s m a n q u o n s d ’é tu d es  so c io lo g iq u es  su ff isa n te s  
co n sa crées à la fo n ctio n  r e lig ie u se  de la fa m ille  e t  à se s  ch a n g em en ts.

L ’étu d e  com p ren d  cinq ch ap itres. D an s le  prem ier, l ’au teur  m ontre, en  s ’a p p u ­
y a n t sur des rech erch es p sy ch o lo g iq u es  e t  so c io lo g iq u es , q u e la fa m ille  co n stitu e  une  
so c ié té  p r iv ilé g ié e  lo r sq u ’il s ’a g it  de réa liser  la  fo n c tio n  r e lig ie u se . E lle  jou e  le  rôle  
p rin c ip a l dans le  dom ain e  de so c ia lisa tio n  re lig ie u se , d ite  „ so c ia lisa tio n  p rem ière”, 
c 'e s t-à -d ir e  c e lle  q u i p récèd e  l ’a c tio n  des au tres su je ts  de soc ia lisa tio n . G râce à de  
v a ste s  p o ss ib ilité s  de so c ia lisa tio n , la  fa m ille  e s t  en  é ta t d ’e x er ce r  une action  e f f i ­
cace sur la  fo rm ation  r e lig ie u se  de l ’e n fa n t e t  de secon d er  l ’E g lise  dans l ’oeu v re  
de la  p ro p agation  des v a leu rs  r e lig ie u se s  e t  de leu r  in tér io r isa tio n .

D an s le  d e u x iè m e  ch ap itre , l ’a u teu r  a n a ly se  la fo n ctio n  re lig ie u se  de la  fa m ille  
dan s la  so c ié té  d e  ty p e  p ré -in d u str ie l. D an s ce tte  so c ié té  presq u e to u tes le s  fa m ilie s  
réa lisa ien t la fo n ction  r e lig ie u se , e t  m êm e e lle s  le  fa isa ien t  dans un d om aine très  
v a ste . D e p lu s, e lle s  su b issa ie n t  l ’ac tio n  de l ’E g lise  en  ta n t q u ’in stitu tio n . P ar le  
p a ssé , la  v ie  so c ia le  e t  p u b liq u e  a ou, pour a in si dire, dans la  fa m ille  son  p o in t de 
départ; e lle  c o n stitu a it  une co m m u n a u té  co n cen tr iq u e  fo n d a m en ta le . L es m êm es  
va leu rs  cu ltu r e lle s  fo n c tio n n a ie n t d an s la  fa m ille  e t  d an s l ’en sem b le  de la  so c iété . 
En m êm e tem p s, l ’E tat (la nation ) s ’id e n t if ia it  a v ec  l ’E g lise . P ar su ite , le  cadre de 
la so c ié té  g lo b a le  a id a it la fa m ille  à r éa liser  se s  d evo irs r e lig ieu x . D an s ce  chap itre, 
l'au teu r é tu d ie  a v ec  un so in  p a r ticu lier  la fa m ille  p o lo n a ise , en  m o n tra n t de q u elle  
m a n ière  e t  dans q u elle  en v erg u re  e lle  r é a lisa it  a u tre fo is  la  fon ctio n  re lig ie u se .

D an s le  tro is ièm e  ch ap itre , l ’a u teu r  e x a m in e  à son  tour le s  p ro cessu s du p assa g e  
de la cu ltu r e  sta b le  à la  cu ltu re  en év o lu tio n . Ce p a ssa g e  a p rovoq u é u n e  su ite  de  
p ro cessu s p a r ticu liers  qui o n t agi sur la  stru ctu re  e t  le s  fon ctio n s de la  so c ié té  
g lo b a le  a u ssi b ien  q u e sur le s  m icro stru ctu res de cette  soc iété , en tre  a u tres sur la  
fa m ille . L es c h a n g em en ts  cu ltu re ls  e t  so c ia u x  ont a m e n é  l ’ém a n cip a tio n  de n o m b reu ­
se s  stru c tu res so c ia le s  par rapport à l ’E glise. E ntre a u tres, le s  lien s  en tre  la  
fa m ille  e t  l ’E g lise  se  so n t re lâ ch és , ce qui s ’e s t  m a n ife s té  dan s l ’a ffa ib lis se m e n t de 
sa fo n ctio n  r e lig ieu se . L ’a u teu r  se  fo n d e  ici sur le s  rech erch es des so c io lo g u es  
polon ais .

D a n s le  q u a tr ièm e chap itre, l ’a u teu r  é tu d ie  la  fo n ctio n  r e lig ie u se  de la  fa m ille  
dans la so c ié té  de typ e  in d u str ie l. En s ’a p p u y a n t sur le s  rech erch es m e n é es  en  
E urope o cc id en ta le  e t  en  A m ériq u e  du N ord, il a e ssa y é  de dém on trer  d eu x  h y p o ­
th èses: a. La fo n ctio n  r e lig ieu se  de la fa m ille  n ’e st p lu s réa lisée  par to u tes les  
fa m ille s . C erta in s groupes d e  fa m ille s  la  réa lisen t d ’une fa ço n  com p lète , d ’autres  
g ro u p es de fa m ille s  la r é a lise n t  d ’une fa ço n  p a rtie lle , d ’au tres e n fin  ne la  r éa lisen t  
poin t. L es rech erch es so c io lo g iq u es m o n tren t q u e se u le m en t dan s le s  fa m ille s  où 
les p aren ts son i r e lig ie u x , le s  en fa n ts  e u x  a u ssi son t r e lig ie u x . L ’au teu r  a ten u  
com p te  à cette  occa sio n  du fa it  de ,,l ’h éréd ité  de la  r e lig io s ité ” dan s le  sen s cu ltu re l;
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b. L ’in flu e n c e  des fa m ille s  qui r éa lisen t  le s  d evo irs dans le  dom ain e  de la v ie  
re lig ieu se  e s t  p lu s fo r te  que ce lle  des au tres su je ts  de so c ia lisa tio n , com m e l ’écol' , 
les g ro u p es du m êm e  âge, le s  o rg a n isa tio n s so c ia les , le s  m a sse -m é d ia . C ette  h y p o ­
th èse  trou ve  une e x p lic a t io n  dans le  fa it  que le s  sch em es c u ltu r o -re lig ieu x  reçu s  
par l ’e n fa n t dans la  fa m ille  c o n stitu en t un „ filtre” à tra v ers leq u e l il p erço it le s  
m a tières qui lu i so n t co m m u n iq u ées par le s  fa c teu rs én u m érés p lu s haut. A u trem en t  
dit, l ’e n fa n t reço it d ’une fa ço n  sé le c t iv e  l ’in flu en ce  du m ilieu  soc ia l p lu s v aste , 
grâce à l ’action  du rab le  de l ’in stitu tio n  de la fam ille .

E nfin  dans le  dern ier  ch ap itre , l ’a u teu r  fa it v o ir  le s  p e r sp e c tiv e s  des c h a n g e ­
m en ts de la  fo n ction  r e lig ie u se  de la  fa m ille  dans le  n o u v ea u  ty p e  de so c ié té  qui 
p eu t ê tre  q u a lif ié e  de „ so c iété  p o s t- in d u str ie lle ”. Il fa it ses  a n a ly se s  en  s 'ap p u yan t 
sur d eu x  ca tég o r ie s  so c io lo g iq u es: „la sp h ère  p u b liq u e ” e t  „la sp h ère  privée". Le  
p a ssa g e  de la sp h ère  p u b liq u e  à la  sp h ère  p r iv ée  a pour co n séq u en ce  que les in s t i­
tu tions r e lig ie u ses  e t  l ’in stitu tio n  do la  fa m ille  se  r e tro u v en t dans une situ a tio n  
sem b lab le . D an s c e tte  p ersp ectiv e , l ’au teur s ’e ffo rce  de d ém ontrer d e u x  autres h y ­
p oth èses, à savoir: a. La r e lig io n  e t  la  fa m ille  so n t des in stitu tio n s qui s ’a id en t  
m u tu e llem en t dans le s  co n d itio n s de la so c ié té  p o s t- in d u str ie lle  m od ern e. Le p assage  
de la  r e lig io n  de la  sp h ère  p u b liq u e  à la  sp h ère  p r iv ée  é la rg it le s  p o ss ib ilité s  d é la ­
borer des sch ém a s c u ltu r o -re lig ieü x  p lu s o p éra tifs  sur le  p la n  de la  v ie  q u o tid ien n e  
e t de le s  ra tta ch er  a u x  e x ig e n c e s  de la  v ie  fa m ilia le . La fa m ille  se  tro u v a n t à son 
tour dans la  m êm e s itu a tio n  a la  p o ss ib ilité  de le s  r éa liser  dans le s  a ttitu d es e t  le  
co m p ortem en t de se s  m em b res. A insi, d an s les n o u v e lles  con d ition s, la relig io n  et 
la  fa m ille  so n t o r ien tées d a v a n ta g e  l ’une v ers l ’au tre , q u ’e lle s  ne le  fu ren t par le  
p a ssé , b. L ’action  de la  fa m ille  en  ce qui co n cern e  la  tra n sm iss io n  des v a leu rs  
re lig ieu ses  s ’acco m p lit d ’une façon  sé lec tiv e , c ’e s t -à -d ir e  d a v an tage  co n fo rm ém en t  
a u x  critér iu m s des b eso in s ép r o u v é s  su b je c tiv e m e n t e t  à l ’a ssen tim e n t e t  le  ch o ix  
des parents, q u an t au con ten u  de la so c ia lisa tio n  r e lig ie u se , que co n fo rm ém en t aux  
cr itér iu m s de l ’E g lise  in stitu tio n n e lle . A u trem en t dit, la  fa m ille , c o n sc ien te  d ’un  
côté  de sa fo n c tio n  re lig ie u se  e t de l ’autre côté  de l ’in flu e n c e  lim itée  de l ’E glise, e st  
en  é ta t d’ex ercer , dans son  d om ain e  e t  en  q u elq u e  sorte  d ’une façon  a u ton om e, une  
in flu en ce  sur le  ch o ix  des v a leu rs  r e lig ie u ses  par se s  m em b res.

P ou r  finir, l ’a u teu r  arrive  à la  co n c lu sio n  q u e la  n o u v e lle  s itu a tio n  dan s la q u elle  
la r e lig io n  e t  la fa m ille  se  tro u v en t don ne de gra n d es p o ss ib ilité s  de fo rm er  des  
a ttitu d es r e lig ie u ses  co n sc ien tes  e t  a p p ro fo n d ies , e t, de p lu s, p erm et à la relig ion  
de se  m a n ife ster  dan s le  d om ain e  de la v ie  q u otid ien n e.


